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(li. s.) Gdyby m ocodaw cy grafa Georgia 
Bobrinskiego, „generał - gubernatora Galicyi 
wschodniej" mieli ślad jakiejkolw iek kultury 
politycznej, pow inriby byli dać mu dymisyę 
natychmiast po wygłoszeniu przezeń słynnej 
m on y  programowej w pałacu namiestnikow­
skim we Lwowie. Barbarzyńska bowiem i bru­
talna otwartość, z juką wypowiedział on swoje 
i nacyonalistycznej Rosyi zamiary w obec Ga­
licyi, była niebacznem wyrzuceniem kart na 
stół na długo jeszcze przed —  ukończeniem 
gry.,.. M ocodawców swoich naraził on na śmie­
szność i szkodę, bo odtąd nie będą już mogli 
nigdy wyprzeć się swojej wspólności z rosyj­
ską agitacyą w naszym kraju, ani też przybie­
rać niezgrabnej pozy liberałów, „oswobodzi- 
cicli“  i t. p. Graf Bobrinskij bowiem jako 
przedstawiciel rządu rosyjskiego, nie czekając 
nawet końca, który —  jak  wiadomo —  dzieło 
chwali, wystąpił w  charakterze typow o rosyj­
skiego rewindykatora praw, których nigdy nie 
miał, których nikt n igdy nie dawał, ani nie pi­
sał. Rosyjski duch ma zapanować w całej Ga­
licyi wschodniej i Łomkowszczyźnie. Go się 
zaś tyczy Galicyi zachodniej, której polskość 
łaskawy graf raczył uznać, to po „w ysw obodze­
niu" jej, jeżeli okaże się grzeczną i potulną, po­
myśli się o niej miłościwie.

Panowie Dmowski i jego przyjaciele obiecy­
wali narodowi polskiemu hojne dary od rusza­
jącej na zwycięstwa Rosyi. Graf Bobrinskij 
przyniósł je  rzeczywiście i rozłożył szerokim 
gestem przed oczym a zdumionego świata. Nie 
mieliśmy co do nich nigdy żadnych złudzeń, 
wiedzieliśmy zawsze, że od Rosyi możemy o- 
czekiwać tylko zagłady, walki na śmierć i ży­
cie • i bezlitosnego niszczenia ow oców  naszej 
wiekowej, na wschodzie pracy kulturalnej. Ale 
to musimy przyznać, ze nawet w ustach ro­
syjskiego satrapy galicyjskiego nie oczekiwa­
liśmy tyle nieokrzesania bezgranicznego, tyle 
mono-oiskiej zaiste buty. On przyszedł „w y ­
zwalać" Galicyę me tylko wschodnią, lecz 
także i zachodnią —  o dziwo! W yzwalać? 
Z czego? Zapewnie z tych dwóch uuiwersyte- 
tów polskich i licznych katedr ruskich, z jody- 
-n-ej polskiej politeehniki, z szeregu szkól zawo­
dowych, z ogromnego szkolnictwa ludowego, 
z półtorej setki szkół średnich, z -wolności sto­
warzyszeń, które oczywiście zabieraja w 'cle 
czasu, z wolności słowa, która sprzyja gada­
niu głupstw, i z tej wielkiej obywatelskiej w ol­
ności, dzięki której każdy czuje się pod ochro­
ną sumiennie wykonywanego prawda swobo­
dnym i woinym. W yzłocony sługa cara m o­
skiewskiego zapowiada obywatelom państwa 
najliberalniej rządzonego, państwa z parlamen­
tem, na powszechnem glosowaniu opartym, 
państwa, w  którem, w  te-oryi przynajmniej, 
wszystkim wszystko s fc i  otworem, w  iktóran 
woki-ość panuje tak wielka, że nawet przekupom 
i zdradziecka, kanalia wszelkiego gatunku może 
swobodnie tonować drogi siepaczom carskim, —  
obywatelom  takiego to państwa car rosyjski 
obiecuje przez usta sw ego wiem opoddanego ra­
ba —  „w yzw olenie"...

Głęboko musiała pochylić się biała głowa 
szlachetnego wiceprezydenta miasta Lwowa, 
dra Rutowskiego. pod brzemieniem tych dzi­
kich bredni. Boleśnie musiało ścisnąć się to 
serce, któro tak ukochało ten Lwów, tego „po- 
mnożyciela polskości", k iedy początkujący sa­
trapa rosyjski z naiwną pychą potomka komu­
chów tatarskich zapowiedział, że odtąd gród 
ten sławny ma być ogniskiem —  rosyjskiego 
ducha. Trwożnie musiała drgnąć dusza kultu­
ralna tego poważnego demokraty polskiego, 
kiedy usłyszał, że owoce jego niestrudzonej 
pracy i wysiłków, aby w tym  Lwowie, na pol­
skich kresach zbudować twierdzę kultury pol­
skiej, pójdą oto na marne, bo potom ek Holstein- 
Gcttorpówr aroguje sobie prawa do tej „n a j­
starszej stolicy rosyjsk iej" ze wszysikicm, co 
w niej wyhodowała i wypieściła kultura —  
polska....

Tak wyglądają dary, które ośmielała się 
Polsce obiecywać dcm okracya narodowa war­
szawska i inna. Tak wyglądają te „zdobycze" 
narodowe, które każą nam cenić najbliżsi przy­
jaciele tych, którzy jeszcze przed rokiem nie­
spełna ze swej kameleonowej skóry wyłazili, 
broniąc —  polskości Lwowa.... Dużo, dużo po- 
trzebaby o Lem powiedzieć. I niedalekim już 
jest czas, kiedy o tern potrzeba będzie poga­
dać. Bo nietylko graf Georgij Bobrinskij za- 
wcześnie odsłonił swre karty. Nieostrożny co 
najmniej pospiech ujawnili także i inni, k tó­
rzy, jeżeli nie stanęli jeszcze przed sądem wła­
snego sumienia, będą musieli stanąć przed in­
nym sądem.

Potop moskiewski już ustępuje. Mongolska 
fala odpływa. Oby zabrała z sobą także to 
wszelkie plugastwo upadku i zacietrzewionej 
r-tupoty, które jakgdyby wypłukała z wscko- 
inio-galicyjskiego gruntu. Niechaj spłynie ono 
z nią razem do —  rosyjskiego morza, aby o- 
czom naszym przedstawdł się widok kraju ine- 
.szczesnego wprawdzie i zniszczonego na dłu­
gie lata, ale czystego, k iedy nad tą krwawą 
sceną podniesie się kurtyna, k iedy wojska na­
sze, walczące o najwyższe dobra ludzkości, 
zgniotą wreszcie pychę moskiewską i na zawsze 
ocalą nasz naród przed najwdększem nieszczę­
ściem, kulturę i cywilizacyę przed katastrofą 
najw ięksrx

Zwycięski 
po®li©®l kii Warszawie©

(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.)
Berlin, 15 października. 

Biuro Wolffa donosi. Wielka główna kwatera dnia 14 paździem'ka w południe:
Bardziej na południe przy wypieraniu przednich wojsk rosyjskich ku Warszawie, pojmano 

8000 jeńców i zdobyto 25 dział.

W  PposgcŁi w schodnich.
Na teatrze wojennym wschudnim w walkach koło Szyiwint wyparto Rosyan. Zabrano 

3000 jeńców, 26 dział, 12 karabinów maszynowych.
Ełk jest znów w naszem posiadaniu. Białę nieprzyjaciel opróżnił,

Dalsze wypierani® Rosyan 
z nassego krafii.

(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.)

Urzędowo ogłaszają.
Dnia 14 października w południe.

U d  S a m b o r a  et© M e d y k * .
Na linii Stary Sambor— Medyka znajdują się umocnione stanowiska nieprzyjaciela. Wuj- 

ska nasze atakują. Walki te rozszerzają się.

W  SCarpataeh.
W  Karpatach po czterodniowych walkach zajęliśmy Toronya i ścigamy Rosyan ku W y- 

skowi. Mniejsze skuteczne potyczki z cofającymi się ociciziaiami nieprzyjacielskimi stoczono 
także w dolinie Visso.

Zastępca szefa sztabu generalnego von H o e f e r, generał major.

UfizisJ Legionistów polskich 
w walkach na Węgrzech

Z komendy Legionów otrzymujemy następu­
jącą informaicyę o  walkach pułku II i HI na­
szych Logionów, stoczonych na tery tory um wę- 
gierskiem z Rosjanam i:

Znaczna część wysianych na karpacki teatr 
wojenny legionistów odznaczyła się wielkłem 
męstwem i dawała wokół przykład inieyatywy 
i wytrwałości. Część sił chroniła skrzydła ope- 
racyj wojennych, przyczem starła się z patrola­
mi i droKnemi grupkami przeciwnika.

Prócz tego w  ostatnich dniach walczyły 
drobne części Legionu w innych punktach kar­
packiego teatru wojennego.

Mimo trudów podróży, mimo to, że wysa­
dzenie z wagonów i marsze odbyły się w  naj­
większym pośpiechu, duch wśród żołnierzy był 
zawsze znakomity i nie uległ zmianie nawet 
wobec trudności zaprowiantowania, wynikają­
cych z ubóstwa kraju.

„Car nie jedz?e do Galicyi41.
„Tliemer Allg. Z tg ." donosi:

Londyn, 12 października, 
„T im es" ogłasza, że car porzucił zamiar uda­

nia się dx> wojslk rosyjskich ze względu na ope- 
racye wojenne. (Oszczędzono cąrowi w idoku u- 
ciekającej armii. U. R.)

Zwycięstwa pod Prjemyśtem.
„Reichspost" w  artykule wstępnym zauważa, 

że Męska R osjan  pod Przemyślem jest tern 
bard ziej znamienną, żt Przemyśl jest w  tej w oj­
nie pierwszą twierdzą, która się ostała. Następ­
nie tak pisze '„Reichs-post":

„Zupełnego złamania nosyfSkiej lofemzywy w 
środkowej Galicyi nie mroźna bynajmniej uwa­
żać za lokalne niepowodzenie, 'gdyż ogromne 
straty, jakich doznali R osjan ie nad Sanem, w y­
wrą także wielki w pływ  na całą isyituacyę w o­
jenną na wschodnim terenie w ojny. Teraiz, gdy  
Rosyanie muszą znaczne siły przesuwać z Ga­
licyi na północ, fatalnem będzie dla nich, że nie 
zdołali wykonać pierwszej części swego progra­
mu, to  znacizy, zniszczyć przedewszystkiem. ar­
mii austiiyadkiej w  Galicyi. Myśleli oni, że upo­
rają się na dłuższy czas z  naszą armią _i Prze­
myśl wezmą szturmem, tymczasem zaskoczyła 
ich nowa ofenzywa, tale, że musieli rozpocząć 
w popłochu odwrót przez San, do którego jak 
najrychlej przyłączyła się ich zdziesiątkowana 
armia oblężnicza z, pod Przemyśla. Wielkie zna­
czenie ma teraz posuwanie się naszych wojsk 
na wscnód od Chyrowa na Sambor i Di oho- 
bycz, ponieważ kieruje się ono przeciw tyłom  
rosyjskich wojsk, walczących jeszcze na po­
łudniowy wschód od  Przemyśla".

Acstryack.e baterye mulorowe 
pod An*werną.

„Neue Freie Pressc" we wtorkowem w yda­
niu porannem podaje następujący telegram 
z Berlina, pod datą 12 b. m.:

W  ostrzeliwaniu Antwerpii brały udział tak­
że austryaclde baterye motorowe, które spisa­
ły  się znakomicie. „Deutsche Tageszeitung" 
podaje następujące szczegóły o nich w ko- 
respondencyi swojego sprawozdawcy wojenne­
go:

Gdyby nasi artylerzyści nie byli takimi sa­
mymi profesorami matematyki, jak nasi czar- 
no-żółci sprzymierzeńcy, to powiedzielibyśmy, 
że pragniemy tak celnie strzelać, jak Austrya- 
cy. Ale na razie jedni od drugich nie potrze­
bują żadnej nauki

Pewność miernicza, z jaką południowe for­
ty Antwerpii zostały zburzone, jest bajeczną. 
W  pewnym, najbardziej na weseli ód wysunię­
tym, forcie p i e r w s z j r p o c i s k  u d e r z y ł  
w  ś r o d e k  w  i e ż y  p a n c e r n e j ,  p r z e ­
b i ł  g ł a d k o  p a  n c e r . z n a  i o k l e ć  g r u ­
b y  i w e w n ą t r z ,  j a k  p ł o n ą c a  k u l a  
p i e k i e l n a ,  p r z e l e c i a ł  p r z e z  k u r y -  
t a r z e  i k a z a m a t y  d o  k o m o r y  z a - 
m u n i c y  ą. Liczne drzwi bezpieczeństwa ze 
śtali rozlatywały się jak karty. Obrońcy w  od­
dalonych kazamatach z o s t a l i  p r z e z  c i ­
ś n i e n i e  p o w i e t r z a  r z u c e n i  o ś c i a ­
n y  i z g n i e c e ń  i. Zanim B elgijczycy zdo­
łali stwierdzić, czy grają baterye niemieckie, 
czy austryackie, z fortu nie było śladowa 

Sprawozdawca „Berliner Tageblattu" pisze 
z Brukseli:

W ieczorem siedziałem z szefem austryackiej 
bateryi moździerzy, która zburzyła fort St. 
Catherine. Teraz miała baterya jeden dzień 
wolny i szef jej przybył do Brukseli. Opowia- 
dal słowami największej pochwały, z jak po- 
yrażnem pojmowaniem obowiązków' artylerzy­
ści calemi dniami ostrzeliwali pozycye nieprzy­
jacielskie. Ale nie brakowało humoru, który w 
polu czas skraca. Żołnierze zaopatrzyli grana­
ty w  napisy. Na pierwszym granacie, który 
padł na fort St. Catlicrinc, był napis: „Pierw- 
sze pozdrowienie". Na innych granatach były 
dalsze napisy w  jędrnym języku żołnierskim.

i o czynach krążownika „Karlsruhe". Usiłowar 
nie Churchilla przyciągnięcia W łoch na stro­
nę nieprzyjaciół Niemiec i Anstro-W ęgier po­
winny do żywego oburzyć naród wioski. Chur­
chill oświadczył, że zwycięstwo Anglii i Fran- 
cyi nie ukróciłoby położenia W łoch na morzu 
Śródziemncm. Na to trzeba się zapytać, w czy- 
jem ręku jest Malta, przeciwko komu zwracają 
się armaty w Bisercie. Polityka Churchilla 
i Greya nie idzie za wdeliciemi tradycyami no- 
lityków  angielskich z X IX  stulecia. Faimerstone, 
Gladstone, Salisbury nie byliby nitrdy popiera­
li despotyzmu Rosyi w walce z Niemcami, któ­
re są ostoją cywdlizacyi, nie byliby powołali 
murzynów z ANryki, ani żółtej rasy z Azyi do 
walki przeciwko rasie białej.

Sekretarz stanu zakończył: Wiem, że nasi 
nieprzyjaciele liczą na włoskie antypatye wo­
bec Austro-Węgier z powodu wydarzeń histo­
rycznych ubiegłego stulecia, lecz nienawiść., 
jak powiedział Bismarck, nie jest żadnem u- 
czuciem polityeznem. Delikatny zmysł polity­
czny Włoch nie da się zamącić. Jestem prze­
konany, że większość narodu włoskiego nie 
pójdzie za tymi, którzy obietnicami chcą ich 
sprowadzić na politykę awanturniczą, podczas 
gdy nietylko stare węzły sojuszowa, ale także 
perspektywa przyszłości pchają Włochy ku 
mocarstw om centralnym, których interesy nie 
stoją nigdzie w  przeciwieństwie z interesami 
wdoskiemi i zupełnie się z niemi kryją.

Walki w Belfpił fi Francyi.
(Telegram c. k. Eiura korespondencyjnego.)

Berlin, 15 października.
Biuro Wolffa donosi. Wielka główna lcwafera dnia 14 października w południe:

W a lk i pod Gandawą*
Nieprzyjaciel, w tern część załogi z Antwerpii, cofa się w pośpiesznym odwrocie z Gan­

dawy na zachód ku wybrzeżu. Nasze wojska ścigają go.

O b s a d z e n i  IAil©0
' Lille jest przez nas obsadzone. Pojmano 4500 jeńców. Miasto zostało przez władze wobec 

wojsk niemieckich oznaczone jako miasto otwarte. Mimo tego, nieprzyjaciel przy próbie 
oskrzydlenia wysłał tam wojska z Dunkierki z poleceniem, aby się trzymały aż do nadejścia 
armii okalającej. Ponieważ ta armia naturalnie nie nadeszła, prostem następstwem było, że 
bezcelowo bronione miasto, przy zajęciu przez nasze wojska, doznało szkody,

? © & .  H e i i k r s .

z  frontu wojska niema nic nowego do ogłoszenia. Tuż kolo katedry w Reims stwierdzo­
no dwie ciężkie baterye francuskie, nadto zauważono sygnały świetlne z wieży ketedry. Jest 
rzeczą samo przez się zrozumiałą, że wszelkie zarządzenia i sposoby walki dla naszych wojsk 
niekorzystne, są zwalczane bez względu na szanowanie kateiLy. Fiancuzi więc obecnie, tak 
jak poprzednio, sami ponoszą winę, jeżeli drogocenna budowla francusua nadal będzie ofiara 
wojny.

m  ^ = ^ , - 0  - -  *

Anglia a zdobyci Antwerpii.
(TeL c. k. Biura koresp.)

Londyn, 15 października.
Dzienniki angielskie uznają zdobycie Antwer­

pii za czyn w ojskowy, którego główne znacze­
nie dla Niemiec polega na tem, że zabezpiecza 
im linię połączenia przez Belgię. Słowa Napo­
leona, że Antwerpia jesi pistoletem, zwróconym  
ku sercu Anglii, są próżnym frazesem. Dopóki 
pistolet ten nie jast nabity i jak długo Anglia 
panuje na, morzu, może się ona spokojnie przy­
patrywać.

Amsterdam, 15 października.
„T eiegraaf" donosi z Londynu: Korespondent 

„T im esa" pisze: Upadek Antwerpii wywołuje 
takżo pewne kw estye morskie, ale nie potrze­
bujo-my się o  to (niepotrzebnie troszc-zyć. Sy- 
tuacya morska w  niczem się nie zmieniła. 
Antwerpia nie może się stać podstawą operacyi 
przeciwko Anglii, jak długo Nieincyszanują prawa 
neutralnych ludów. Korespondent omawia na­
stępnie kwe-styę wpływu w ypadków na handel 
i sądzi, że blokada dolnej Skaldy dotknęłaby 
handel holenderski. Fakt, że lotn icy -niemieccy 
mogli urządzić wzloty nad Antwerpią, nie do­
wodzi jeszcze, że m ogą oni dosięgnąć wybrzeży 
angielskich. Mogą się oni dostać do Calais, ale 
nie dio Dovru. Dla Zeppelinów potrzebną j est 
hala, a  Niemcy nie będą m ogli takiej w  Antwer­
pii urządzić.

Jagow  © wojnie*
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Rzym, 15 października.
,,'Giornale dTtalia" ogłasza interwiew swego 

korespondenta berlińskiego z sekretarzem sta­
nu Jagowem, który zbija rozszerzone w  opinii 
publicznej W łoch przekonanie, że powodem 
w ojny było ultimatum, wystosowane przez Au- 
stro-W ęgry do Serbii i wskazuje na wolne od 
wszelkich skrupułów walki Rosyan o absolut­
ną hegemonię na Bałkanach. Najlepszym tego 
dowodem jest reakeya, która się objawia dzi­
siaj w  Bułgaryi przeciw hegemonii Rusyi. Ro- 
sya, ■występując w  obronie Serbii, wykazała, że 
pochwala zupełnie politykę Serbii i  machina­
c j e  Hartwiga, podjudzające państwa bałkań­
skie przeciw Austro-Węgrom. Jagow  wspomniał 
następnie o uczuciach przyjaznych, żywionych 
przez Niemcy dla W łoch i wyraził ubolewanie, 
że znaczna część opinii publiczne i, Włoch od­
mówiła swycb sympatyj Niemcom W wojnie, 
która w historyi nie ma sobie równej. Sądzę —  
powiedział dalej —  że jestem uprawniony dać 
wyraz tej bolesnej niespodziance, ponieważ za­
wsze byłem  przyjacielem W łoch.

Omawiając interwiew, jak: w „Giornale
dTtalia" ukazał się z Churchillem, zauważył 
Jagow , że Churchill, mówiąc o  klęsce austro- 
węgierskiej i o panowaniu wyłącznem floty an­
gielskiej na morzu, zbyt daleko się posunął. 
Z obecnych operacyj wojennych w Galicyi po­
winien był się czegoś nauczyć. Z pewnością nie 
wiedział też c akcyi łodzi podwodnej „U 9“

Francuskie rady i przestrogi 
dla Rosyi.

Sympatyzująca- z Francuzami „Gazette de 
Lausamne" pisze:

Pochód niemiecko-austrya&kich wojsk z O 
patowa aa Sandomierz -wstrzyma Rosyan od  
dalszego zapuszczania się na W ęgry. Biuletyny 
■zwycięskie, redagowane w Wiedniu, ogram 
czają punkty, z których Rosyan wypędzono, pr 
strony zachodniej i południowej. R osy jscy ge­
nerałowie rozsądnie b j teraz postąpili, gdyny 
te biuletyny wzięli poważnie i nie zapuszczali 
się na pusztę węgierską, póki mają nieprzyja­
cielską armię po prawej flance i prawie na ty­
łach.

Ofenzywa, k iófn  wyszła z Radomia, i prze­
kroczyła Wisłę, dowodzi, że generał Rudzski 
nic nie wiedział o niemieckich korpusach anuii, 
które z Aust-ryakami spotkały się w  Polsce, al­
bo. ze nie uwierzył, iż Niemcy będą się tak 
szybko naprzód posuwali. Posiadanie przejść 
przez Wisłę pod Tarnobrzegiem i Sandomie­
rzem, zagraża rosyjskiej awangardzie. W śród 
t-akich okoliczności nie może być m owy o po 
chodzie Rosyan na K raków ".

M  Antuc n m f f l  wojiw.
W  roku 1910 znany naówazas autor 

dzieł bistoryczno-politycznycli, członek 
austryackiej Izby panów i wielki prze­
mysłowiec, Aleksander Pcez, wydał 
dzieło p. t. „Anglia i kontynent". Dzie­
ło to, napisane w czasie, gdy nic nie 
zapowiadało wojny dzisiejszej, było 
objektywnym obrazem polityki angiel­
skiej we wszystkich jej przejawach. Je­
den z rozdziałów wymienionego dzieła 
przedstawia sposób, w jaki Anglia pro­
wadziła zawsze wojny, a że tc wywody 
stały się dzisiaj aktualnemi, więc po­
wtarzamy je tutaj.

W ojny na kontynencie są żniwami dla An­
glii. Spostrzegli to Anglicy już w  X W  i XVII 
wieku. Długotrwale walni w  Niederlandach i 
w ojda 30-lctnia w środkowej Europie zapędzi­
ły wprost z kontynentu na w yspy brytyjskie 
znaczną część najlepszych sił roboczych i ka­
pitałów, które stworzyiy przemysł w  kraju, 
gdzie do owej pory istnieli tylko panowie i pa­
robcy. 0  tej epoce powiada Ilume: „N igdy nie 
spostrzeżono tale dotykalnego -wzrostu tych 
wszystkich' korzyści, które cechują kwitnący 
kraj".

Ale spostrzeżenie, uczynione przez Anglię w  
czasie wrojny 30-letniej, stało się zgubnem dla 
Europy. Politycy angielscy poznał1 korzyści,
płynące dla Anerlii z wojen na kontynencie. 
Gdy narody europejskie gnębiły się i rozdzie­
rały wzajemnie, Anglia mogła skrzydła swroje 
bez przeszkody rozpościerać, rozwijając kolo- 
nizacyę, handel i przemysł. Anglia stała raz pc 
stronic I  rancyi, to znowu po stronie Niemiec 
i Austryi. Swoją łaską obdarzała to „tanemj- 
strza", to znowu „nauczyciela", aż wreszcie 
obaj legli na ziemi.

Działanie wojen napoleońskich na ekono­
miczne stosunki Anglii wypływ a jaskrawo i 
cyfr angielsmego wywozu podczas wojen i pc 
mch. Oto owe cyfry,

.Wywóz Angli w  r. 1805 —  38 mil. funt. szt.
»  }5 55 1810 48 ,, „  5;

55 55 Ł 55 1815 51 ,, ,, „
„  „  1816 4 - „  ,, ,,
55 55 1819 35 „  „  „
55 55 1 8-3:8 52 „  J ,  ,,

Co wykazują te cyfry?
'Gdy' wywoź w  latach 18C0 do 1805 wynosił 

okrągło 40 milionów funtów szterlingów, pod­
niósł się następnie „m im o" w ojny, a właściwie 
„przez" wojnę, gdyż Anglia stała się wyłączną 
panią handlu i żeglugi. W  r. 1810 v yw óz an<
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gielski wyniósł 48 milionów, a w roku 1815 
doszedł do szczytu, wyniósłszy 51 milionów. 
Gdy w Paryżu został zawarty pokój, wywóz 
angielski obniżył się na 41 milionów, a w  roku 
1819 nawet na 35 milionów funtów W  dystryk­
tach fabrycznych powstała nędza. W roku 1815 
liczba zbrodni wzmogła się o 95% . Autorowie 
otwarcie występowali przeciwko pokojowi. To 
najlepsza odpowiedź na pytanie: Czy Anglii 
powodzi się lepiej podczas pokoju, czy pod­
czas wojny na kontynencie.

W ojna ma zupełnie inne znaczenie dla An­
glii, a inne dla kontynentu. W ojny dla naro­
dów Europy znaczą tyle, co zastój w produk- 
cyi, zerwanie stosunków handlowych i zmniej­
szenie się wywozu, strata najlepszych robotni­
ków, nieodwołalnie stracone wydatki, zniszcze­
nie rolnictwa, fabryk, portów i okrętów —  a. 
przy tożsamości podstawowych sil ludności 
europejskiej, zwłaszcza niemieckiej i francu­
skiej, w ojny owe kończą się obopólnem wy­
czerpanym, bez stanowczej zmiany w ustosun­
kowaniu obustronnych sił*). Natomiast w cza­
sie wojen europejskich warsztaty angielskie 
są w pełnym ruchu, a w yroby ich idą po ce­
nach monopolowych. Przy zawieraniu pokoju 
Anglia ma siły tak zaoszczędzone, że dyktuje 
warunki pokoju.

Bezpośredni, czcim y udział Anglii w w oj­
nach wygląda inaczej niż udział państw kon­
tynentalnych. W  wojnach francuskich od roku 
1792 do iS15 poległo tylko 19.800 angielskich 
żołnierzy, pomiędzy którymi połowa składała 
się z niemieckich najemnych żołnierzy. Z dru­
giej połow y znaczna część składała się z Ir­
landczyków. Biiwy morskie były dla Anglii po­
łączone z małemi stratami. W  bitwie pod Tra- 
falgarem tracili Anglicy 449 ludzi Gdy Austrya 
w r. 1809, a Prusy w r, 1813 ociekały krwią, tra­
cąc kwiat młodzieży na pobojowiskach, Anglia 
tanim kosztem zdobywała kolonie, a swoją 
młodzież w kraju wysyłała do fabryk, tworząc 
wielki przemysł maszynowy. Subwencye w o­
jenne, które Anglia dawała państwom euro­
pejskim na wojnę z Francyą, owa. młodzież w 
kraju, pracując w fabrykacji, dziesięćkrotnie 
w ę ce j przynosiła Anglii, nie rozlewając ani 
kropli krwi swojej.

Często brała Anglia udział w  wojnie jedy­
nie dlatego, ażeby porty, doki, arsenały, floty 
wojenne.i handlowe innych narodów zniszczyć, 
lub zabrać. Stąd wojna z Hiszpanią w r. 1804, 
stąd wojna z Francyą w r. 1798 i w r. 1805, 
z Portugalią i Danią w r. 1807. Holandyi za­
brała Anglia w r. 1799 „ty lk o“  25 okrętów w o­
jennych. Danii zabrali Anglicy 18 okrętów li­
niowych, nie chcąc —  jak zapewniali —  „aże­
by te okręty wpadły w ręce francuskie11. Był 
to pospolity rozbój. Obliczono, że po wojnach 
francuskich państwa europejskie miały o  1.100 
okrętów wojennych i o 4.000 okrętów handlo­
wych mniej niż przed wojnami. Natomiast za­
pisują historycy angielscy, że za rządów mi- 

• nistra Fitta w latach 1783 do 1806 liczba an­
gielskich okrętów wojennych wzrosła z 300 na 
700, a liczba okrętów handlowvch z 8.000 na 
20 000. Dochody Anglii pooniosl się z 12 mi­
lionów funtów na 32.

Podobnie jak floty, znienawidzone są przez 
Anglików wielkie porty, zwłaszcza, woienne na 
kontynencie. Niegdyś Anglicy myśleli ciągle o 
napadzie na Toulon, dzisiaj Kiel jest dla nich 
sola w oku, a przyjdzie może kolej na Bisertę, 
Panamę, lub Manilę. A  flota angielska nie jest 
niezwyciężoną. W  r. 1781 wałku, koło Doggers- 
bank pomiędzy flotami Holandyi i Anglii pozo­
stała nierozstrzygnięta, a w  r. 1814 podczas 
wojny ze Stanami Zjcclnoczonemi flota angiel­
ska poniosła kilka porażek.

A nglicy z zasady nigdy nie wiodą w ojny 
bez sprzymierzeńców. W  ciągu w ojny Anglia 
przerzuca ciężar wojenny, o ile możności, na 
barki sprzymierzeńca. W alkę na morzu pozo­
stawiają sobie, natomiast wojnę na lądzie w io­
dą Gudzemi silami. Już w XVII wieku Anglicy 
nasyiali Turków na Europę środkową. Przeciw­
ko francuskiemu Ludwikowi XIV szczuli Au- 
stryę i Niemcy, przeciwko Ludwikowi XV  
Niemcy. Przeciwko Napoleonowi I zmobilizo 
wali Europę, dając jej pieniądze na wojnę. W 
r. 1909 chcieli Francyę i Rosyę rzucić prze­
ciwko Niemcom i Austryi. Gdyby się to było 
powiodło, Europa leżałaby u stóp Albiunu.

Tyle książką Peeza o Anglikach w r. 1910. 
Dzisiaj Anglicy zdołali Francyę i Rosyę rzu­
cić przeciwko Niemcom i Austryi, biorąc na 
swój sposób czynny udział w  woinie - Ale dzi­
siaj niema nadziei, ażeby Europa legła u stóp 
Ałbionu. Oki r. 1910 dużo zmieniło sie. Wzdłuż 
rzeki Aisne na za,chodzie i wzdłuż W isły i Sa­
nu na wschodzie rozerrywają się wypadki ina­
czej. niż to przewidział John Buli do spółki z 
Muryanną i niedźwiedziem rosyjskim.

* Tak j iż nie jest obecnie, o ile chodzi o Francyą 
i Niemcy. L. R.

Podhajecka oriyssa.
6 Napisał L. G.
Upewniwszy szybko pana D., że tak czy o- 

wak będziemy czekać na niego pnd Haliczem, 
aby się już nie rozłączać z m oją żona, weku 
czyłem z tyłu na wóz z paniami i wśród naj­
większego zamięszania wyjechaliśmy na otwar­
ty  gościniec.

Porucznik R. również skoczył na nasz wóz, 
aby zaś drżące ze strachu kobiety uspokoić, ka­
zał dwom żołnierzom z bagnetami na kara łu­
na di iść obok wozu.

W lókł się ten nasz korowód, którego głów ­
ną część stanowił tren z rannymi, przez nrze- 
szlo cztery godziny. Co chwilę stawaliśmy 
wskutek rozmaitych przeszkód na przodzie. 
Przeszkody zaś musiały być nielada, bo nietyl- 
ko k cnie padały ze znużenia, ale i poważniejsze 
groziły niebezpieczeńsl wa.

Dojeżdżając d o  Dryszczowa posłyszeliśmy 
strzały i tren znowu się zatrzymał. W  głuchem 
milczeniu i w strasznej niepewności wyczekiwa­
liśmy z godzinę. Wreszcie dowiadujemy się, że 
nasz tren i fcrantspurf rannych był ostrzeliwany 
z zasadzki przez kozaków, którzy ubili kilka 
kom  w  podwodach. Byli podobno ra nni i zabici 
w ludziach, lecz o  tom nie wolno było  mówić, 
aai się dopytywać., więc m c pewnego nie można 
aśe było dowiedzieć.

Zabite konie, leżące przy drodze i wozy, w y­

Śladami armii. -
ęPochód wojennej kwatery prasowej. — Automobil 
w rzece. —- Mieszkanie korespondenta w kuchni. — 
Zbiegowie z Załoziec. —  Kozacy piją nawet spirytus 
mrówczany. —  Ich gospodarka w Zaioźcacb — Dary 

dla wojska. —  Potrzeby wojska w zimie.)
W  poniedziałkowem wydaniu przynosi

„Reicbspost11 korespondencyę z wojennej kwa­
tery prasowej, napisaną przez T. Kirchlehnera 
w dniu 8 b. m. L korespondencji tej wyjmuje­
my następujące szczegóły:

Ofenzywa, podjęta przez nasze armie sprzy­
mierzone, oddziałała także na wojenną kwate­
rę prasową. I my posuwamy się naprzód, nie 
tak prędko może, jakby tego pragnął nieje 
den, ale naprzód. W ypracowany starannie pro­
gram już ustanowił, w których dniach poszcze­
gólni sprawozdawcy mają zwiedzić front, ale 
Rosjanie z takim pośpiechem cofali się, że tyl- 
ko jedna grupa sprawozdawców dostała się na 
front, az do najbardziej wysuniętej linii.

Było to dnia 4 b. ni. Od ow ego dnia najbliż­
sze wojska nasze szły dalej za Rosyanami. Idą­
ce za kolumnami wojsk naszych tabory, za­
gradzają nam obecnie drogę. Przedostać się 
przez tabory jest bardzo ti udno, ażeby zaś do­
stać się do naszych wojsk, oddalonych już o 
całe dnie marszu, wym agałoby „raidu11 auto­
mobilowego. I jeszcze jedno: wojska, maszeru­
jące drogami, nie witają chętnie automobilów. 
Przy suchej pogodzie automobile zasyrmją żoł­
nierzy tumanami kurzu, podczas niepogody o- 
bryzgują ich biotem i wodą.

Podczas postoju południowego uj-zelismy 
rzecz niezwykłą. Przez rzekę wiódł most dre­
wniany, mający po bokach drewniane ściany, 
a na nich dach. Starodawny most. Podłoga mo­
stu zawaliła się w środku i właśnie pracowano 
nad jej naprawą. Gdyśmy szli przez dyle, uj­
rzeliśmy przez otwór w podłodze na środku 
rzeki automobil. Opowiadano nam, co następu­
je: Pewnej nocy 40 automobilistów jechało 
przez most. Jeden z automobilistów, później 
przybyłych, chciał wyminąć poprzedników i 
szybko wjechał na most. Podłoga zatrzeszcza­
ła, opadła powoli i runęła do rzeki w  ten spo­
sób, że w wodzie utworzyła pomost pod auto­
mobilem, który mało co zanurzył się. Pasaże­
rowie, których było pięciu, bez szwanku w j’ - 
dostali się z automobilu i powrócili na most.

Gospodarz, u którego miesrzkam, dal gości­
nę trzem rodzinom, które do tej 'miejscowości 
schroniły się, uciekłszy z Gai my i. Głową jednej 
z  tych rodzin ;est aptekarz z Z a  1 o z i e c nad 
Seretem, miejscowości, oddalonej o  15 kilome­
trów od granicy rosyjskiej. Gdy Rosyanie po 
pierwszem 'zajęciu Załoziec musieli się cofnąć, 
aptekarz powrócił tam.

Oczom jego przedstawił się przykry widok. 
W szystko było zrabowane. Przedewszystkiem 
żołnierze rosyjscy wypili wszystko, c o  tylko 
trącało alkoholem, nawet spirytus kam forowy i 
mrówczany. Resztę o ile możności porąbali 
szablami. Mimo ciosów losu, ludzi ci są pełni na­
dziei i zapytują, czy Eosyamie przed zimą zo­
staną wypędzeni z Galicyi. Wierzą silnie w  po­
grom R osji. Są bo ludzie dobrzy, którzy nie 
wiele mają, ale i tein dzielą się ochoczo.

W obec tego zapominam chętnie, że mieszkam 
w ciasnej kuchni. Zresztą w tych czasach nieje­
den generał zazdrościłby mi takiego pomieszka­
nia. Obok w  -pokoiku mieszkają dwaj sprawo­
zdawcy wojenni dzienników budapeszteńskich. 
Zarówno gospodarz, jak wymienieni zbiegowie, 
krewni jego, są clla nas bardzo grzeczni i u- 
shiżni.

Jak wiadomo, zbierane są. składki na rzecz 
wojsk, przebywających w polu. O ile spostrze­
głem, pożądane są dla żołnierza oprócz ciepłych 
przedmiotów odzieży, 'papierosy, bibułką cyga­
ra., scyzoryki, notatniki i ołówki dla szarż, a. 
wreszcie lontowe zapalniczki. Należy podnieść, 
żc już w strefie etapów, a więc tuż na tyłach 
armii, niewiele jest tych artykułów'. Zapałek 
często wcale nic można do&tac. Żołnierze naj­
częściej palą papierosy. Składki i dary dla żoł­
nierzy są ogromnie pożądane.

W  górach leży już śnieg. Zarząd armii czyni 
co może, ale ta m ożność ma granice. Nie nale­
ży zapominać, że mamy na froncie bizy kate- 
gorye wojsk: liniowe, rezerwy i pospolite rusze­
nie. Żaden z europejskich zarządów wojskowych 
nie rozporządzał takiemi środkami finansowe- 
ini, ażeby oprócz linii i rezerwy zaopatrzyć w 
mundury i ciepłą odzież milionowe pospolite 
ruszenie.

Nasze wojska muszą —  powtarzamy muszą 
—  należycie być wyekwipowane na zimową 
kampanie Dla sprostania temu zadaniu trzeba 
współdziałania wszystkich sił. Nie chodzi o 
przepisowe t jp y  i formy, ale o to, ażeby każdy 
zołinerz z linii, z rezerwy i pospolitego ruszenia., 
lostał ciepłą czapkę, chustkę na szyję, kapuzę 
czy baszłyk, cieple rękawice, wełniane skar 
petki lub flanelowe onuce, kaftanik itp. Zarząd
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cofane z trenu, widzieliśmy naocznie w  prze 
jeździe, ludzi zapewne zabrano na podwody.

Juz dnieć zaczynało, a z szarego mroku w y­
lania 1 się m okiy, mglisty poranek, który oczom 
naszym odsłonił całą  grozę togo piekielnego 
pochodu.

Jak okiem sięgnąć, szły procesye ludzi i wło- 
kk się szeregi w m ów , ale już nie na kilometry, 
lecz rut kilka mil długie. Kto tego naocznie nie 
widział, ten w życiu podobnej wędrówki naro­
dów nie zobaczy. Żałowałem w  duchu, że nie 
jestem malarzem, aby obraz ten na płótnie 
uwiecznić.

Płynęły te procesye niełylko głównym stru­
mieniem drogi, lecz spływały ze wszystkich 
bocznych dróg na prawo i na lew o i zlewały się 
w  jedno olbrzymie nieprzejrzane morze łudzi, 
koni, bydła  i w ozów. Jeśli na to tło rzucimy 
jeszcze nieprzejrzane szeregi kawaleryi, hon- 
wedów, którzy równolegle jechali czwórkami, 
baterye artyleryi, kuchnie połowę, wozy sani­
tarne, pod wody’  z rannymi, amuTiicyą i żywno­
ścią, to będziemy mieli zaledwie m dły obraz 
tego iście dantejskiego piekła na halickich ró­
wniach.

Gdyśmy przystawali, co  chwila podjeżdżał do 
wozu któryś z howwedów i omdlewającym gło­
sem jęczał: „w o d y !11 —  Nie mieliśmy wody.
Miałem manierkę z wódka, której łyk  uważali 
za nieocenione lekarstwo. Z tyłu prowadzili ci 
■żołnierze za cugle osłabione konie. Jeden z  nich 
prosił mnie o łyk  wódki. —  Podałem 
mu ją. „D oorze“  —  rzekł łamana nicinczy-
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armii p izy pom ocy całej ludności podoła temu 
zadaniu. Nasi żołnierze ze wszech -miar zasłu­
guj?:, na taką opiekę.

l H o s k ^ S e  w  l i ę t o i c y .
Od wiarygodnej osoby, która wczo­

raj wróciła z Dębicy, otrzymujemy cie­
kawe informacja:, dotyczące gospodar­
ki Rosyan w tern mieście.

Przed paru dniami zamieścił w  wiedeńskiej 
„N . Fr. Presse“  wojenny jej korespondent Ilo- 
da-Roda, wiadomość z Dębicy, jakoDy Rosya- 
nie, którzy w jem mieście bawili przez 12 dni, 
zachowali się „jak o tako przyzwoicie11 i spalili 
t y i k  o 7 domów w rynku. Wiadomość o spa­
leniu tych domuw okazała się prawdziwą, na­
tomiast p. Roda-Roda otrzymał zupełnie myl­
ne informaeye co do „przyzw oitego" zachowa­
nia się wojska rosyjskiego w Dębicy. Żołnit- 
rze bowiem rosyjscy zachowali się tam wprost 
okropnie, siejąc straszliwy postracn wsróa miej­
scowej i okolicznej spokojnej ludności.

Rosyanie przybyli tum 23 września w sile 
około 19.000 ludzi. Było w tom 4.000 kozaków, 
6.000 piechurów i jedna baterya polowych ar­
mat. Komendantem tej kolumny byl generał 
M i e r o s z e w s k i j, prawdopodobnie zmo- 
skwiczony Polak, gdyż mówił dobrze po pol­
sku. Zamieszkał on w domu dyrekt ora To w. 
kredytowego p. Hubickiego, najmowanym 
przez profesora gimn. KnJitowskiego. W  braku 
węgla s p a l o n o  w 1 1 ni m i e s z k a n i u  
w s z y s t k i e  m e b l e ,  podobnie Jak w in­
nych domach. Miasteczko cale d o s ł o w n i e  
j e s t  z r a b o w a n e  i z a n i e c z y s z c z o ­
n e  w sposób zwierzęcy. W  wielu prywmlnych 
domach stały konie kozackie. Urządzenia mie­
szkań popalono i poniszczono, bieliznę, pościel, 
garderobę i srebro stołowe zrabowano, szkło i 
porcelanę wytłuczono. W szystkie sklepv pra­
wie złupiono, a towary częściowo zabrane zo­
stały przez kozaków i piechurów, częściowo 
sprzedane za bezcen (worek mąki sprzedawa­
no po 4 K, parę nowych butów po koronie).

W ojsko rosyjskie plądrowało wszędzie, na­
wet po piwnicach i strychach, dobywając się 
nawet do przedmiotów, zamurowanych cegłą i 
cementem w piwnicach. W iele rzeczy pow y­
rzucali żołnierze rosyjscy ze strychów i mie­
szkań na ulicę.

Studnie zapełnili Rosyanie nawozem i padli­
ną końską tak, że nie bydo po ich ucieczce ani 
jednej studni w micśęie do użycia.

Leżący pod Dębicą folwark hr. Eaczvńskieli, 
spalono i zrównano z ziemią po zabraniu byr- 
dła i siana.

Prawdziwie rosyjskie orgie wyprawili żoł­
nierze w domach prof. StxUronia, sędziego Gro- 
cha i inżyniera Rozwadowskiego. Salony w 
tych domach wyglądały potem jak chlewy.

Zrabowano doszczętnie plebanię, a miejsco­
wy prałat, poważnym wiekiem, ks. Eugeniusz 
Wolski, narażony był ze strony rosyjskiej na 
straszne upokorzenie. Żołnierze bili go bez po­
wodu nahajkami, chociaż wszystko, co miał do 
jedzenia i picia, oddał zgłodniałym Moskalom. 
Dalej zrabowano mieszkanie dyr. gimn. p. Szy­
dłowskiego, prof. Mullera i innych obywateli. 
Wszędzie zniszczono meble, pozabierano na­
czynia kiuhenno, wytłuczono szkło i porcela 
nę, fortepiany rąbano siekierami i palono niemi 
w piecu, a wszystko zanieczyszczano kalem. 
Pokoje, w których spali żołnierze, były  zanie­
czyszczone gorzej, niż stajnie lub obory.

Znęcali się też Moskale nad ludnością w  mie­
ście. Między innymi nad znanym w  mieście 
prezesem dębickiego „S okoła11 prof. Wywob- 
kiem. Oficerzy rosyjsey kazali mu trzymać so­
bie konie na ulicy przed szynkiem, gdzie się 
wódką raczyli.

Ludność miejscowa i okoliczna przy sposob 
ności dawała odwet najeżdeom. Kilkunastu 
plądrujących luzem kozaków doraźnie powie­
szono.

W  ̂ charakterystyczny sposób odbył się od­
wrót tych nieproszonych gości.

W poniedziałek 5 b. m. około godziny 11 
przed południem wpadł do miasta na spienio­
nym koniu kuryer zc sztafetą od strony Czar­
nej. W  kilka minut później dow odzący gene­
rał dał znak strzałem z rewolweru, a w kwa­
drans potem cała załoga uszła, skąd przyszła, 
mianowicie w stronę Mielca. Ludność odetchnę­
ła gdy najeźdcy uciekli z miasta. Zostało po 
nich także 60 trupów końskich, które musiano 
zagrzebać.

W edług nadchodzących wiadomości, sytua- 
cya w M i e l c u  była jeszcze gorsza. Podobno 
tak w samem mieście, jak i okolicy, rozbe­
stwiona tluszeza żołnierska popclinała gw ałty 
na bezbronnych kobietach. Tosamo m d ło  się 
dziać także w C z a  r n ej.

Długo nasz lud będzie pamiętał gościnne

zna —  „lecz pozw oli pan, że dam się na­
przód napić swojemu przyjacielowi, który 
jest ba-nl'/.o słaby!11 —  mówiąc- to, sam pic nie 
chciał, lecz podał manierkę ledwo wlokącemu 
się oboik towarzyszowi. W szyscy oni szli z  dzi­
siejszej rozprawy podhajedkiej.

W miarę, jak zbliżaliśmy się d o  Halicza, tłu­
my rosły, przymusowo bowiem ewakuowane zo­
stały na dwie mile w  promień od tej twierdzy 
z tej strony Dniestru wsizyskie wsi i mLasecz­
ka. Pochód tych przymusowych wychodźców 
odmienny nieco miał w y g l ą d .  Nie było znać na 
nich tego przygnębienia, jakie panowało między 
uciekinierami, a  że nie uciekał’ w  popłochu i 
mieli dość czasu do spakowania rzeczy, więc 
wyglądało to, jakby tysiące lokatorów urzą­
dzało , przeprowadzkę11 na- inne mieszkanie.

Na wysoko naładowany ch, drabiniastych wo­
zach z wyjątkiem  wielkich sprzętów jak szafy, 
stoły, —  których nie wolno było zabierać, znaj­
dow ało się zresztą wszystko, co  się zabrać dało, 
spakowane w tobołach, płachtach, 'skrzyniach, a 
w ięc pierzyny', poduszki, przyodziewa, worki z 
mąką, zbożem i ziemniakami kojce z kurami, 
niewiasty, dzieci, cielęta, schorzali siarcy, a 
prawic na każdym głośno naszczekując, czuwał 
nad calem mieniem kudłaty B-ryś lub Kruczek, 
nieodłączny towarzy sz. za wozami zaś szły  -u- 
wiązane szeregi bydła i koni. Ludzie wlekli się 
obok wozów w milczeniu, niosąc również na 
plecach ogromne toboły. Ewakuowane tłumy 
rozlokowane mrały być po  wsiach z  tamtej stru­
ny Dniestru.

w ysypy  Rosyan na polskiej ziemi, duzo trze­
ba będzie poświęcić czasu, nim się zupełnie 
usunie ślady rosyjskiej kultury z Dębicy...

M a t k a .
Na. placu ćw iczeń panow ał ruch niezw ykły. R oz ­

kazy, kom endy, tupot marsza, 10 znowu śmiechy 
i w ym yślania, w szystko to mieszało się i zlewało 
w hałaśliwy gwar, upajający swom życiem , m io­
dem i buinem. Parobczaey w góralskich  strojach, 
ten i ów  w czapce logion isty, w yprężali się na 
kom endę „b a czn ość11, jak  struny, w ybijali marsze, 
jak na w ielkiej paradzie, robili obro iy  sprawnie i 
ochoczo . D okoła  placu stali m ieszczanie, posiwiali 
gazdow ie i gaździny z okolicznych  wsi, o jcow ie, 
matki i siostiy.

—  K icz pódom ? —  zapytuje jeden z gazdów  
odpoczyw a jącego  komendanta.

—  G dy przyjdzie rozkaz —  brzm iała krótka od 
pow iedź

—  Ja k o?  jako pedzieh, —  rzuciły się kobiety 
z zapytaniami do gazdy. —  Kie pódom ?

A  gazda, jako, że i on kiedyś w ojoński człek był, 
odął w argi i jakby lekcew ażąc ciekaw ość babską, 
krótko i w ęlow ato odrzekł:

—  W edle rozkazu.
Baby niewiele zrozum iały z tego, w estchnęły 

g łęboko, zaczęły kiw ać głow am i i B oga w zyw ać 
na pom oc. A le  pom iędzy niemi stała siwa sta­
rowina, która patrzyła od dłuższego czasu w je ­
den punkt, jakby  nie słysząc i nie w idząc nic, co 
się dokoła  niej dzieje. Na pooranej bruzdami ży ­
cia  twarzy je j m alow ało się ciche, bezmierne za­
chw ycenie, w  siwych, dobrotliw ych  oczkach  błą­
kały  się jakieś serdeczne, jedyne, najsłodsze łzy.

—  Co wam to, gazdzino?
Spojrzała na mnie, jakby  zbudzona ze snu.

—  .Nic, nic. T o  m ój syn —  w skazała g łow ą 
przed budynek koszar, gdzie na w arcie stal pię­
kny, d c  udziostoletni chłopak w góralskim stroju, 
w czapce legionisty.

—  Sierota, panie. T ak  mu w ej ładnie z tym 
gwerem.... Mój syn.....

—  R osły  chłop. Ten będzie bił Moskali....
—  Sierota. D w a roki mioł, kie g o  oc ico  od- 

umarł. D w a roki.... Jedyniec m ój jedyny. Od 
piątego roku tw ardo pracow ot D woje nos było, 
on i jo . Jedyniec.... Frzysło to polskie pom seń- 
stw o na M oskola, a 011 do mnie: jak o zrobim y? 
A  tu ch łopy  jadom  na furak do miasta, jadom  
i jadom , um ajone to, z bukietami, z choinkam i, rar 
dośnie  Ano, jakozby  my zrobili? Idź —  rze­
ko. 1 pozlńeroł sie i poseł. Juz tydzień  tu sie­
dzi U cy sie tej w ojn y. Przyw iezlak mu dziś pla­
cka i masła.... p łótna lo  insyk, co  nimajom....

Odetchnęła i znów spojrzała na syna.
—  Patrzcie, jak mu ładnie.... O zeby tez B óg 

błogosław ił, eoby  juz roz sprał: tyk  praw osiaw nyk 
Jutró"w m oskiew skik, zeby tez Mi i m ój Franttś 
przycynił sie -ku temu.... Boże miłosierny...

Zachłysnęła się łzami. Po chwili otarła oczy  i 
raczej do siebie już m ów iła:

— Na w arcie stoi. Juz tu z godzinę stojem  i 
eekom . O11 se spojrzy  na mnie, jo  na n iego, ale 
god ać  z nim niew olno, niew olno sie an. zblizyć ku 
niemu. B o ón jest teroz w a r t a .

Ostatnie słow o w ypow iedziała z dziwnem prze­
jęciem . .

—  Jedyniec m ój., m ój w o jok , m oja  sierota pol­
sko —  k oń czy ła  szept sw ój w upojeniu, zalewa­
jąc się Izami bolesnego zachwytu

Feliks Gwiżdż.

KRONIKO.
Kraków, 15 października.

Następny numer „N ow e j R eform y" ukaże się dzi­
siaj o  godzin ie 2 po południu.

Z akademii umiejętności. Posiedzenie w ydziału  
historyezno-filozofieznego odbędzie się w ponie­
działek, 19 października, o godzinie 11 przed p o ­
łudniem. Porządek dzienny: Dr W acław  Sobieski: 
Idea rokoszu za czasów  H enryka W alezego.

K oneelarya akademii uprasza pp. czlonKÓw 
czynnych  i korespondentów , jak równiej członkow  
kom isyj akadem ickich, którzy obecnie z pow odu 
w ypadków  w ojennych  baw ią poza  K rakow em , 
o łaskaw e poda-nit kancelaryi sw oich  adresów.

Ks. biskup Sapieha odstąpił połow ę pałacu bi­
skupiego od u licy  W iślnej na szpital dla rannych 
żołnierzy —  a wr salonach pałacu  um ieści' nemi- 
naryum duchow ne.

Dc nauczycielstwa ludowego wschodnich po­
wiatów Galicyi. Otrzym ujem y kom unikat nastę­
pu jący :

N auczycielstw o Indowe pow iatów  w schodnich, 
przebyw ające czasow o w  K rakow ie , . 1 które zgła­
szało się w biurze c. k. lła d y  szkolnej okręgow ej 
m iejskiej (Podzam cze 1), zechce przybyć dziś i w

Na kilka kilometrów przed Haliczem, na 
rozstajnych drogach, z których jednia prowadzi­
ła do Bolszowiec. kazałem stanąć pod olbrzymią 
murowaną i opustoszałą karczmą ■ postanowi­
łem tu czekać na rodziców panien D., którzy 
mieM jechać za nami. Po .skromnem śniadaniu 
i po przeszło dwugodzinnym popasie, gdy pań­
stwo D. nie nadjechali, przyszliśmy do przeko­
nania, że albo Hoaożanki nie opuścili wcale, lub 
inną pojechali drogą.

Oo tu robić? Złożyliśmy naradę. Przede- 
wszystkiem obrachowieliśmy kasę i zrobiliśmy 
przegląd spiżami na wozie. Mieliśmy ze sobą 
przeszło 250 koron (kasa porucznika, została, wy­
łączona, bo on jechał ty lko do Halicza), pół poł­
cia wybornej słoniny wędzonej, gai nok masła, 
garnuszek sera, worek mąki, woreczek mąki ku- 
kurud'zanej i kilka bochenków chleba.

Oo do  kierunku drogi, 'to porucznik R. k o­
niecznie radził jechać d o  Halicza (pragnął jak 
najdłużej patrzeć w śliczne oezkia panny Stefa­
nii D.), ja  zaś stanowczo się temu sprzeciwiałem 
Napiwód Halicz jest twierdzą, która, lada chwila 
może być z a m k n i ę t a  (o przymusowem wydala­
niu obcych  nie miałem je-szoze pojęcia), po dru­
gie —  panny P, nie miały legitym acjo, która 
została u ojca w  kieszeni, a co najważniejsza, 
pan D. jaszcze wczoraj wspominał mi, że ma 
zamiar skierować drogę na Bołszowce, możemy 
w iec mieć nadzieje, ze się 'tam zjedziuny i od- 
najdiziemy.

Nie w  .smak to b y ło  porucznikowi R., po­
smutniała też bardzo panna Sterania. Rozstaw

CzwarteK i ó  Października 1194.

dniach najbliższych do biura celem podjęcia sw o­
ich m iborów za wrzesień, październik i listopad

/. seminaryum nauczycielskiego męskiego. Rok
szkolny rozpocznie się uroczystem  nabożeństwem 
w kościele K arm elitów  na Piasku dnia 20 paź­
dziernika o godz. i) rano. D o tego dnia przyjm uje 
jeszcze dyrekeya w pisy na kursa i do  szkoły ćw i­
czeń miedzy godziną 11— 12 przed południem przy 
ulicy K arm elickiej 1. 41. Uczniowie, którzy wpi­
sali się przed w akacyam i na kurs p rzygotow aw ­
czy  i pierwszy, muszą się ponow nie zapisać.

Na liczne zapytania dyrekeya podaje do w iado 
m ości, że po ukończeniu w ojny  uczniow ie, pełnią­
cy  służbę w legionach i armii, -będą bez przeszko 
dy przyjęci na odnośne kursa.

Stminaryuni nauczycielskie żeńskie. D yrektor 
D obrow olski otwiera w ty cli dniach seminai viim 
nauczycielskie żeńskie w  domu przy u licy .G arn  
carskiej.

Szkoły w powiecie krakowskim Na w czoraj- 
szem posiedzeniu R ady szkolnej zam iejskiej stwier­
dził przew odniczący, delegat Fedorow icz, że na­
uka w szkołach w iejskich powiatu krakow skiego 
odbyw a się od początku roku szkolnego nonnal 
nie, w yjątek stanowi kilka szkól, za jętych przez 
w ojsko.

Z gimnazyum III. Dzięki inieyatyw ie dyrektora, 
radcy Sołtysika otwarte w Collegium  medicum 
gimnazyum III liczy  przeszło 600 uczniów .

Baczność przed automobilami. W czora j znowu 
najechał autom obil w ojsk ow y na ul. G rodzkiej na 
przechodzącą .staruszkę Natalię G órecką, k tóra  
upadla i dotkliw ie się potłukła. Zaopatrzył ją  le 
karz pogotow ia.

Poparzenie. W czora j rano dzieci dozorcy  d o ­
mu przy ul. Basztowej 27, pozostaw ione bez opie­
ki, rozbiły flaszkę ze spirytusem do palenia i pod ­
paliły. Od palącego się spirytusu poparzyła się 
ba idzo dotkliw ie na calem ciele 2-letnui dziew czyn ­
k a  Maryn. Dziedziców na. Biedne dziecko zaopa­
trzył najpierw lekarz pogotow ia, a następnie od ­
w iózł je do szpitala św. Łazarza.

Kradzież torby Proszeni jesteśm y o zam ieszcze­
nie następującego pisma:

Zrabow ano (porw ano z pod  nadzoru tro jga  0 - 
sób) na peronie dw orca w  N ow ym  Sączu torbę 
skórzaną z bielizną i papierami służbow ym i T ade­
usza Czaykow skiego. W  torbie znacnodziła się 
także resztka majątku, ocalonego z pogrom u, a 
m ianowicie 2 książeczki pow . K asy oszczędności 
w Brzeżanach, w ystaw ione na pow yższe nazw isko 
i następujące losy : Los państw ow y z r. U7)0 S. 
3236 nr. 5 z kuponam i od m aja; los Czerw. K rzyża 
austr. S. 6038 nr. 29; los Czerw. K rzyża w ęg . S 
2769 nr. .99; los Czerw. K rzyża w-ęg. S. 4388 nr 
36; los Czerw. K rzyża w ęg. 4390 nr. 9; los Czerw. 
K rzyża w ęg. S. 5519 nr. 20. Otrzyma stosow ną na­
grodę, kto poda pewne w skazów ki co  do spraw y 
tej kradzieży Adres: Tadeusz Czaykow ski w T ar­
nowie, ul. R óżana nr. 11 na ręce p. L eń czow skicgo.

Korespondeucya z jeńcam i wojennymi. iedeń 
skie c. k. Biuro korespondencyjne donosi: IV 0-  
statnich czasach mnożą się w ypadki, że osoby  p o ­
szczególnie zw racają się do ministerstwa spraw za­
granicznych i do tutejszej am basady Sianów  Z je­
dnoczonych  Am eryki Północnej z prośbą o in for- 
m acye o osobach stanu wrojskowego. które dostały 
się do niewoli lub w sprawie w ysyłk i pieniędzy czy  
też listów  do takich jeń ców  w ojsk ow ych  lub u - 
dzielania podobnych  wyjaśnień. Dla pośrednicze­
nia w ruchu z jeńcam i w ojennym i w k ia ju  nie­
przyjacielskim  pow ołane jest w yłącznie w spólne 
centralne biuro dow odow e w  W iedniu ( 'icm e in - 
sames Centralnaclrweisbureau in M ien), k tu ie zgo­
dnie z istnicjącer.ń umowami międzyr,arodow-em i 
pozostaje w regularnym kontakcie z po jbnemi in­
stytu cjam i w państwmch nieprzyjacielskich, ew 
szcza z „Zarobb jen ijezka  kom anda w Niszu i » 
„Bureau Central pour renseignement sur les pri- 
sónniers de gutrro-1 w  Petersburgu. Prośby w 
sprawach pow yżej w ym ienionych m ogą b y ć  ylko> 
załatwiane przez w ym ienione biuro. D la uniknię­
cia opóźnienia zaleca się w ięc, aby nteresow ane 
strony zw racały się bezpośrednio do „Gemeinsamc-s 
Central Naclrweiśbureau Rdfs-und A uskunfisstclle  
ftir K riegsgefangene und Internierte in W ien 1 
Jasom irgottstrasse 6.

Odznaki honorowe za zasługi około Czerw one­
go K rzyża utw orzone zostały w Austryi przez ce ­
sarza. Odznaka taka składa się z trzech stopni i  
łączy się z nią medal, nazyw ający się „h on oro­
w ym  za zasługi o k o I o  Czerw onego K rzyża11, me­
dal zaś składa się z dw óch stopni.

Stopniami odznaki honorow ej są: 1. G wiazda
zasługi Czerw onego K rzyża, 2. O dznaka honoro­
wa I. klasy C zerw onego K rzyża, 3. Odznaka ho­
norow a II. klasy Czerw onego Krzyża.

Stopniami medalu są: 1. Srebrny medal honorc 
w y Czerw onego K rzyża, 2. Bronzow y medal ho­
norow y Czerw onego K rzyża.

Najw yższym  w łaścicielem  odznaki h on orow ej 
jc-st sam cesarz.

Zbiegow ie ga licy jscy  w Styryi. Pisma wicdeiU 
skie donoszą, iż kolejarze ga licy jscy , ewmkuowani

 ...........  u 1 11 ng asajgniECT r- •»

•szy się więc z -porucznił iem, który odjechał k » -  
retką ambulansową do Halicza, długo jeszcze 
wymachując chusteczką na znak pożegnania, 
ruszydiśmy sami polną drogą w kierunku pół- 
110 cno -Bach odn 1 m do Bolszowic.

Mgły już opadły, dzień się wyłonił janny, 
słoneczny’ , bez chmurki na lazurowem niebie. 
Jechaliśmy polsaą, piaszczystą drogą u podnóża 
olbrzymiej góry, zaścielonej łanami śoiętycU 
owsów i opuszczanych 'ziemniaków, przez które 
przechodziły liczne patrole wn-jskowe.

Nagle posłyszeliśmy salwy 'karabinowe, a ca­
ły tłum ludzi porzuciwszy wozy i konie biegł kit. 
nam z okrzykiem: „Bitwa! bitwa! strzelają!" 
Rozglądnąłem się po okolicy i zauważyłem, że> 
żołnierze strzelają w górę, a idąc za kierunkiein 
luf, ujrzałem na przejrzystym lazurze nieba ol­
brzymi aeroplan, do którego liczne salwy p ze- 
eyla.no. Sunął -wysoko z niesłychaną szybko­
ścią, a wyglądał jak wielka, spiżowa, onance- 
rzona armata zawieszona w przestwo’ z u i błysz­
cząca do słońca. Dojeżdżając do Halicza z nie­
słychaną odwagą zniżył lot ku dołowi w'srócł 
ciągłych strzałów i pochylił się cala spiżową 
lufa niby olbrzymią lunetą naprzód, jakby 
chciał dokładnie zbadać teren, a może i odfoto- 
grafować twierdzę i całą okolicę.

Uspokuiłem ludzi, wyjaśniwszy im rzecz ca­
łą, tak, że już wszyscy spokojnie obserwować 
mógł: .iadpowietrznego potwora, a  gdy ten, 
nam znikł z  oczn, skłębiony pochód wnet się u- 
porządkował i ruszyliśmy w dalszą drogę.

(Dok. nast.)
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z kraju z pow odu sytuacyi w ojennej, zostali umie­
szczeni w rozmaitych m iejscow ościach  w  Styryi. 
Liczka ich wraz z rodzinami dochodzi do 8 000.—  
Zostali oni ulokowani w  następujących m iejsco­
w ościach : Graz i  okolica  2.000 osób, Cylea 700, 
Ł cobcn  000, Eruck 400, Muerzzuscldag 400, Pe- 
tau 200, W eiz 200, V oitsberg 150, Liezen 360, 
L c iln i'.. Sto, Judenburg 400, FTarsberg 350, Feld- 
baeh 450, Deutsch-Landsberg 250 i t. d.

Leoncavallo na indeksie niemieckim. Utwory 
znanego kom pozytora w łosk iego Leoncavalla usu­
nięto z kilkunastu teatrów niemieckich dlatego, 
iż podj isal wspólnie z innymi W łocham i i Fran­
cuzami protest przeciw ko bom bardowaniu katedry 
w Reims. Donoszą o tem pisma niemieckie.

Fatalna w ystawa. Główną w inow ajczynią obe­
cnej w ojny jest —  jak teraz we Francyl stwier­
dzono —  w ystaw a w Lyonie. Mianowicie, ile ra­
zy w Lyonie odbyw a się w ystawa, zdarza się ja ­
kieś nieszczęście. Pierwszą lyońską w ystaw ę o- 
twarto w  r 1870, w parę tygodni po je j otwarciu 
w ybuchła w ojna z Niemcami. D ruga w ystaw a by ­
ła w r. 1894 —  i pam ięć o niej związała się z za­
mordowaniem prezydenta Carnota. Gdy w tym 
roku miała się odbyć trzecia w ystaw a w Lyonie, 
puszczyki przepow iadały: Zobaczycie, będzie zno­
wu nieszczęście. I nieszczęście rzeczyw iście na- 
Etąpilo. Teraz Lyończycy7 ani nie chcą już sły­
szeć o  dalszych wystaw ach. Niem iecki pawilon 
zamknięto, a publicznie wielkim i plakatami ob­
w ieszczono, że ten budynek jest ,„w łasnością Fran- 
cy i.“

Ranni Rosyanie o Niemczech. Stefan Graham 
opisuje w „T im es‘ie“  sw oje odw iedziny u rannych 
Rosyan w szpitalu i podaje sw oje rozm ow y z nimi 
Ranni pełni są wrażeń w ojennych i opow iadają, co 
w Niemczech widzieli. N ajw ięcej podobały  się 
im —  gram ofony. Jeden z rannych opow .adal 
W  każdym  domu niemieckim jest gram ofon, i wnet 
nauczyliśmy się je  nastawiać. Pew nego dma w ła­
śnie nastaw iałem gram ofon w domu, w którym  za­
mieszkałem, gdy  wtem przez rozbitą szybę wsa­
dza g łow ę nasz oficer i w oła : ,,A  przestaniesz ty 
tam z tą m uzyką!" Nie wiedziałem, jak ma się 
zaham ować instrument, w ięc bagnetem wyrżnąłem 
w płytę, aż się rozprysła po całym  pokoju . Nad­
to posiadają N iem cy skrzypce i w każdym  domu taką 
czarną skrzynię z pokryw ą (fortepian), gdy się tę 
zdejmie i uderza, to rłychaC: „bim . bim, bo, b o !“  
Świń do jedzenia jesi, ile się zechce. Co azień mie­
liśmy wieprzowinę na obiad. Setki i tysiące świń. 
Łapaliśm y je i pizynosiliśm y do obozu ." Nad­
to —  opow iada Graham —  ranni pokazyw ali ró­
żne ..t io fe je " , zabrane z R osyi: zegarki, pierścion­
ki, branzoletki.

Zmarli:
Eernńna z W ahlbergów  H o r s e t z k y ,  żona 

generała p iechoty i byłego kom endanta korpusu 
Krakowskiego, zmarła 11 b. m. w  Wiedniu, prze­
żyw szy lat 56.

B. G A B R Y E L S K A ,  P a ł a c  S p i s k i ,  
KRAKÓW. Wynajmuje i sprzedaje pierwszo­
rzędnych fabryk fortepiany, pianina i harmonie 
i pianole za. gotówkę lub na spłaty nawet dwu- 
dziestomicsięezne. Instrumenty używane od cen 
na 'niższych. Wystawa obrazów. Wstęp wolny.

Legiony.
K on g reg a c ja  kupiecka w Krakowie przezna­

czyła na rzecz Legionów  polskich kw otę 5.000 K, 
a m ianowicie na zakupno bielizny dla w alczących  
legionistów. Z kw oty tej zakupiła już kongrega­
c ja  610 koszul wełnianych, 342 par kalesonów, 
500 kaftanów sveaterow ych, które Intendantura 
przyjęła. N adwyżkę w7 kw ocie 11 K  48 hal prze­
siano do kasy Legionów . N. K. N. poczuw a się 
do mileg'0 obow iązku złożenia K ongregacyi ku- 
jiici kięj w K rakow ie podziękow ania za hojny dar 
dla w alczących  żołnierzy.

Polska Szkolą Oficerska. Departament w o jsk o ­
w y N. K. N. na podstawie zezwolenia c. i k. Na­
czelnej Kom endy armii przystąpi w najbliższych 
di iach do zorganizowania w K rakow ie stałej szko­
ły  ofieersKin'. Ażeby spełnić w rałośei w ielkie 
nadzieje, jakie do tego zamiaru się przywiązuje, 
Di parlament w ojskow y zwraca się do ogółu  spo­
łeczeństwa polskiego z wezwaniem do poparcia po- 
v yższego projektu. W  szczególności uprasza się 
o zgłoszenia profesorów  w ykładających  i instrukto­
rów. którzy zechcieliby bezinteresownie służyć 
spraw ie. Przyjm uje się również wszelkie przed­
mioty, potrzebne szkole. Językiem  w ykładow ym  
będzie język  polski. Bliższe szczegóły  określające 
warunki przyjęcia uczniów  ogłosi się w dniach naj­
bliższych. W ł. S i k o r s k i ,  Naczelnik Departa- 
nifiitu w ojskow ego Naczelnego Komitetu Naród.

O cieple skarpetki. Do licznych już próśb, któ 
re Intendantura w ojskow a L egionów  polskich skie­
rowała do szerokich sfer społeczeństwa, przybyw a 
nowa. Dla Legionistów  potrzeba ciepłych  skarpe­
tek. które życzliw i ofiarodaw cy zechcą przesyłać 
do Intendaniury Legionu Zachodniego (ul. G ołę­
bia 20). N ic potrzeba dodaw ać, jak ważną dla 
zdrowia żołnierza jest dobra ochrona nOg przed 
zimnem i w ilgocią. D ość zaznaczyć, że w pru- 
bk>em w ojsku żołnierz podlega  karze, jeżeli nie 
zmieni skarpetek zaraz po przemoczeniu. Obecnie 
zaś jesień sp ecja ln ie  pow inna w zm ocnić troskę o 
dol re zaopatrzenie nog żołnierza. Oc zekujemy li- 
( znycli i ęhęetnych w tym celu darów.

^szerzsnie ruchu pociągów 
kolejowych.

Kraków, 15 października. 
Dyrafccyf* kolei państwowych ogłasza: 
Pociągi osobowe kursujące dotychczas mię- 
:y Nowym Sączem a Jasłem zostały przedłu- 
me do Nowego Zagórza.
Na linii J asło — Rzeszów zostały zaprowadzo- 

: pociągi osobowe uwidocznione w ściennym 
zldadzie jazdy (arkusz V).
Na linii Kraków7— Kocm yrzów zaprowadza 

ę od  15 brn. nowy pociąg osobowy. Odjazd z 
rakowa 9.17 rano, przyjazd do Kocmyrzowa 
.13 przód południem; odjazd z Kocmyrzowa 
13 po połud., przyjazd do Krakowa 4.0G po 
ii. Dotychczasowy pociąg osobow y pozostaje 
ezrnieniony.
Skutkiem zaprowadzenia nowego bezpośred- 
egc połączenia między Krakowem a Zakopa- 
:m nie będzie więcej kursował między Krako- 
em a Suchą pociąg, odchodzący z Krakowa 
11.48 przed poł. i pociąg, p/zychodzący do 

rakowa o 3.23 po poł.
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Równocześnie został zaprowadzony przewóz 
artykułów spożywczych na liniach Jasło— N. 
Zagórz i Jasło— Rzeszów.

Lista strat.
Lista strat Nr. 24 obejm uje przeważnie nazwiska 

zabitych i rannych oficerów  13 p. p., t. zw. j,k ra ­
kow skich dzieci", oraz 40 p p., rzeszowskiego, 
wreszcie 56 p. p., w adow ickiego.

K adet rezerw. Bohm Franciszek, 13 p. p., 5 kom ­
pania, ranny; chorąży Fronius Gustaw, 13 p. p., 
6 kom p., zabity; porucznik rezerw. Gnat Stani­
sław, 13 p. p., 5 komp., ranny; nadporucz Gott- 
scheer W erner, 13 p. p., 9 komp., ranny; porucznik 
Tczerw. Hawlu Emil, 13 p. p., 7 komp., zabity; 
porucznik rezerw Idzik Stanisław7, 13 p. p., 11 
komp., ranny; nadpor. Justian W aldem ar, 13 p. p., 
2 komp., zabity; nadpor. Knappek Maksymilian, 13 
p. p., 12 kom p , zabity; kapitan K rauow ka Leon, 
13 p. p., 1 komp., ranny; porucznik Kuhn Ema­
nuel, 13 p, p., 2 kom p., zabity; kapitan Łapka Jó ­
zef, 13 p. p., 2 komp., ranny; kodet rezerw. Lem- 
part Czesław, 13 p. p., 12 kom p., ranny; kapitan 
Massak Antoni, 13 p. p., 6 komp., ranny; poruc-z. 
rezerw. Matzner Franciszek, 13 p. p., 10 komp., 
ranny; kadet rezerw. Max Rudolf, 13 p. p., 3 kom., 
ranny; kadet rezerw. Peikert Alfred, 13 p. p. 7 
kom p., zabity; porucznik Rużiczka Karol, 13 p. 
p., 9 komp., ranny; porucznik rezerw Schla-chet 
Jakób, 13 p. p., 10 komp., ranny; porucznik rezer­
w ow y  Sobótka Franciszek, 13 p. p., 6 komp., ran­
ny; chorąży rezerw. Szajna Józef, 13 p. p., 7 kom ­
pania, zabity; kadet, rezerw. Szym onek Leopold,
13 p. p., 2 komp., ranny; chorąży rezerw. W ary- 
w oda Józef, 13 p. p., 5 komp., ranny; kapitan Zi- 
wsa Alfred, 13 p. p., 6 komp., ranny.

Porucznik Ernest Balatka, 40 p. p., ranny7; nad- 
porucznik rezerw. Ilerman Biittingliaus, 56 p. p .7 
zabity; porucznik rezerw. Józef Czerwiński, 56 p. 
p., 5 kom p., ranny; kadet rezerw. D obija Józef, 
56 p. p., 10 komp., ranny; kadet rezerw. Drużba 
Feliks, 40 p. p., 1 komp., zabity; porucznik rezer­
w ow y Dubitzky Józef, 56 p. p., 5 kom p., ranny; 
m ajor Ryszard Ehlert, 40 p. p., zabity; porucznik 
Ludwik Ehrenfeld, 56 p. p., 13 kom p., ranny; p o ­
rucznik Alfred Fleszar, 40 p. p., 13 komp., ran­
n y ; nadporucznik Oskar Fuchs, 40 p. p., 5 kom p., 
ranny; kadet rezerw ow y Rudolf Fuchs, 13 p. p., 
6 kom p., zabity; porucznik rezerw ow y M yszkow ­
ski, 56 p. p., ranny.

K adet rezerw ow y Zygm unt Gliicksmann, 56 p. 
p., 1 kom p., ranny; nadporucznik Bronisław Go- 
gojew icz. 56 p. p., 11 kom p., ranny; kapitan Ma­
ksymilian Hayderer, 40 p. p., 1 kom p., zabity; 
kapitan K arol Hrach, 40 p. p., 2 kom p., ranny; 
porucznik rezerw. W ilhelm Latzer, 56 p. p., 9 
kom p., ranny; nadporucznik Julian K otyk , 56 p. 
p., 6 kom p., ranny; porucznik Jerzy Krzyż,inek, 
40 p. p., 10 kom p., zabity; kapitan Edw ard Lazf r, 
40 p. p., 13 komp., ranny; nadpor. Antoni Mau, 40 
p. p., 5 kom p., ranny; porucznik Jan Martilik, 56 
p. p., 1 komp., ranny; nadpor. W łodzim ierz Miel­
nik, 56 p, p., 13 komp., ranny; kapitan Alfred 
N ow ak, 56 p. p., oddział karabinów m aszynowych, 
zabity; porucznik rezerw. W ojciech  Folach. 40 p. 
p., 4 kom p., zabity; chorąży rezerw. Michał Mir- 
kowski, 40 p. p., 5 komp., ranny; kadet rezerw ow y 
Rc-bert Sochor. 40 p. p-, 10 komp., zabity; cho­
rąży W ojciech  Stejskal, 40 p. p., 10 SJmp., ran­
n y ; kadet rezerw ow y Józef Stracanek, 56 p. p., 
G komp., raDny.

K adet rezerw ow y Józef "V ackw iczek. 56 p. p.,
11 komp., ranny; rezerwowy kadet W einert, 56 
p. p., 2 komp., ranny; porucznik rezerw ow y Otto 
W eltlinger, 56 p. p., 2 komp., ranny; chorąży Ry 
szanl W essely, 56 p. p., 2 komp., ranny; poru­
cznik Wilhelm W osehiłda, 13 p. p., 10 kom p. ranny.

Porucznik A lojzy  Zankel 40 p. p., 8 kom p., iraia ■ 
nv; porucznik R udolf Zolinka, 56 p. p., l o  komp., 
ranny; porucznik rezerw ow y R udolf Zounek, 40 p. 
p „  13 kom p., zabity.

Z listy strat nr. 22 i 23 podają dzienniki niemie­
ckie narazie ty lko nazwiska zabitych i rannych 0- 
fieerów. Spotykam y m iędzy niemi następujące 
nazwdska:

Nadpor. G iclewicz Otton, 42 p. p 4 mop., ran­
n y ; kapitan K onecki, 58 p. p., 8 kom p., zabity; 
chorąży W róblew ski Zygmunt. 58 p. p., 2 komp., 
ranny; por. rezerw. Janeczek, 10 p. p., ranny; ma­
jor  Kirchner, 80 p. p,, ranny; por. Fr. K olow rat, 
80 p. p., 4 komp., zabity; por. Sclńmak, 80 p. p., 
1 kem p., ranny; kadet T om ka Stanisław, 48 p. p.,
14 kom p., ranny; m ajor Unar T eodor, 58 p. p., 
zabity; k odet rezerw. Francissek Ballasa, 4f p p.,
12 k o m p , zabity; por. Henryk Peterek, 80 p. p., 
6 kom p., zabity.

I'or. Fr. Dudziński) c45 p. p., ranny, kadet re­
zerw. Stan. Kudelski, 45 p. r ., ranny; nadpor. 
W iktor Ludwikowski, 95 p. P-, 3 komp., ranny; 
kapitan A lfred M akarewicz, 94 p. p., ranny; K a ­

det rezerw7. Józef Popław ski, 4o p. p., ranny; ka- 
Tąży rezerw. Adam Różański, 45 p. p., ranny, l a- 
pitan Stetkiewicz Aitnand, 41 p. p., ranny; ka- 
pitan Zygm unt Szyroonowicz, 95 p. p., 1 komp., 
ranny; kapitan U nczowski W iktor, 45 p. p.. 7 kom ­
pania, zabity; porucznik rezerw ow y Żarski W łady­
sław, 45 p p.; zabity; kapitan W iktor Cbmel, 100 
p. p., ranny7; kapitan Józef Czech, 100 p, p., ran­
ny (umarł 8 b. m. w  Ołomuńcu); kapitan Rudolf 
Er.gl, 45 p. p., ranny; kapitan Kazimierz Forma- 
nck, 45 p. p., ranny; pułkow nik Hans nildebrand, 
100 p. P-, zabity; kapitan Rudolf II iii ner, 100 p. 
p., zabity; por rezerw. K arol Eflittl, 100 p. p., 10 
k o m p , ranny.

Chorąży W ojciech  Jurasz, 45 p. p., ranny; p o ­
rucznik rezerw7. Fr. Kałuża, 45 p. p., ranny; nad- 
porucznik Ludwik Kasperlik, 100 p. p., 13 komp., 
zabity; chorąży rezerw. Antoni R nopp, 100 p. p., 
zabity; por. rezerw. Stanisław K onik, 45 p. p., za­
bity; porucznik rezerw7. Stanisław Kraus, 41 p. p., 
zabity; kapitan Kronhelm  W ilhelm, 100 p. p., ran­
ny; nadporucznik Ludwik Kurzmann, 45 p. p., ran­
ny. pór. Leonidas Mally, 100 p. p., 14 kom p., za­
bity ; por. rezerw. E gou  N yiry, 1U0 p. p., 9 komp., 
ranny; por. rezerw. Ryszard Orlicki, 100 p. p., 11 
kom p.’. rannej kapitan Fr. Pt Ile- 45 p. p., zabity; 
por. rezerw. Antoni Roztom ily, 100 p. p., 1 komp., 
ranny; porucznik Tomljenovi< Jan, 100 p. p., 4 
kom p., ranny; kapitan Emil W okurka, 110 p .  p., 
ranny.

O  O T  W  M , .
Pgg Jstoosnsą i Lruoęg®. A i  ,e*yka pragnie pokuli.

(Tel c. k. Biura koresp.)

Rotterdam, 15 października. 
„Nieuwe Rotterdamsehe Courant" donosi z 

Sas ran Gent pod datą wczorajszą: Wojska
belgijsko-angielskie, które z Gandawy odma- 
szerowaly w kierunku ku Brucgge, są przez 
Niemców ścigane. Niemcy odpędzili je; wczo­
raj była walka w pełnym toku.

Amsterdam, 15 października. 
„H et Nieuwe van den D ag" donosi z Sas van 

Gent pod datą 13 hm.:
Z Gandawy donoszą, że mieszkańcy zacho­

wują się wobec Niemców przyjaźnie. Wzajemne 
stosunki są dobre. •<

Antwerpia.
(Te!egr. c. k Biura koresp.)

Rotterdam, 15 października.
„Nieuwe Rotterdam Courant" donosi z Lon­

dynu: „M om ing Post" krytykuje ostro niedo­
stateczną pomoc, jaką Anglicy dali Antwerpii. 
Wysłano tylko 8.000 ludzi z kilku ciężkiemi 
działami w czasie, kiedy miasto i twierdza by­
ły już nie do utrzymania. Należało albo cofnąć 
się razem z armią belgijską i stawiać dalszy 
opór w otwartem polu, albo też wysłać silną 
armię na odsiecz. Ten ostatni sposób byłby 
gorszym, ale jeszcze gorszem było wysłanie za 
słabych sit, które tylko ośmieliły władze bel­
gijskie do bezużytecznego oporu.

Chrystyania, 15 października.
„Dagbladei" pisze: Jeżeli ro-zwazymy połc- 

zeiim armii belgijskiej to wyda się prawdopo- 
dobnem, że ona więcej nie wchudzi w rachubę. 
„Aftempost" drukuje ustęp z komunikatu fran­
cuskiego, wydanego we wtorek po południ u, w 
którym powiedziane jest-, że 24 forty Antwer­
pii znajdują jeszcze w ręku Belgów a Niemcy 
obsadzili jed yn i' przedmieście. Dziennik zatytu­
łował w  doniesienie: „Czego się Francya dowia­
duje o  Antwerpii". Większa część tutejszej 
prasy nie wydrukowała dotyczącego ustępu ko­
munikatu.

Echa zatonięcia krążownika 
rosyjskiego.

(T e 1 e g r. c. k. B i u r a  k o r e s p . )
Kopenhaga, 15 października^

Z okazyi zniszczenia krążownika rosyjskie­
go na Morzu Bałtyckiem, pisze „Extrabladet": 
Niemcy -mają pow ód do tryumfu. Szczęście im 
sprzyja. Jednakże trzeba przyznać, że m e od­
noszą oni -zwycięstw w czasie snu. Pismo pod­
nosi działalność armii i floty niemieckiej i są­
dzi, że przeciwnicy Niemiec na lądzie i na mo­
rzu mają wezelki powód do nerwowości.

Berlin, 15 października.
Biuro Wolf ta donosi: Oficyalna ageneya te­

legraficzna petersburska rozpuszcza wiadomo­
ści rosyjskiego sztabu admiralicji, że przy za 
topieniu „Pallady" zatopiono dwie liemieckie 
łodzie podmorskie. Doniesienie to, jak się ze 
źródła urzędowego dowiadujemy, jest zupełnie 
nieprawdziwem.

Londyn, 15 października. 
Korespondent petersburski „M om ing Postu" 

pisze o zatopieniu krążownika ‘ pancernego 
„Pallada": Krążownik pancerny „Bajan", któ­
ry był razem z „Palladą", trzymał się ściśle u- 
dzielonych mu poleceń i nie próbował przyjść 
z pomocą „Palladzie", aby nie stać się celem 
torped łodzi podmorskich. W  ten sposób „Ba­
jan" uniknął losu trzech krążowników angiel­
skich na morzu Pólnocnem i, o ile wiadomo, 
znajduje się w  bezpiecznem miejscu.

Starcie serbskobufaarskte.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Saloniki, 15 października.
Ze Skopi je donoszą, ie  koło wsi Kocik przy­

szło do walki między Serbami a bandą turecko- 
Dułgarską. Miejscowość została spaloną. Po obu 
stronach było wielu zabitych i rannych.

(Tel. c. k. Eima koresp.)
Londyn, 15 października.

„Morning Pobt" donosi z Waszyngtonu. W  
Stenach Zjednoczonych wzrasta usposobienie za 
rychłem zawarciem pokoju, ponieważ Stany 
Zjednoczone wiele ucierpiały wskutek wrnjny. 
Jeden z dzienników pisze, że handel zagranicz­
ny po części jest zniszczony, także handel we­
wnętrzny ucierpiał. Nasze finanse są w nie­
porządku, nasze giełdy zamknięte, protestuje­
my przeciw wkładaniu na nas tak wielkich 
ciężarów.

i

$ t ? n  w c l e i m y  

w Afryce południowej.
(Tel. c. k. Biura koiesp.)

K apsiad, 15 października.
(Doniesienie Biura Reutera.) Z powTodu bun­

tu małej komendy pod wodzą pułkownika bur­
skiego Maritza, który postępował ku krajowi 
Damara, w całej A fryce południowej proklamo­
wano stan wojenni7. Niezadowolenie jest na 
tury czysto lokalnej.

Telefoniczni I teliSKflczne

tiiitfn n tó c i t .  k . Biura R a m p .
z dnia 15 października.

Choroba króla bawarskiego.
Monachium. „Korrespondenz Hoffmann" do ■ 

nosi, że król Ludwik cierpi na lekką niedyspo- 
zycyę, spowodowaną lekkim zabiegiem opera­
cyjnym  na lewej łopatce.

Komendant twierdzy antwcrpsklej.
Metz. „Metzer Zeitung" donosi, ie  pełniący 

służbę w Metzu generał majoT Bodenhausen, 
zaminnowany został komendantem twierdzy w 
Antwerpii.

Kłamstwa rosyjskie.
Berlin. Biuro W olffa. Oficyalna ageneya te­

legraficzna petersburska rozpuszcza w iadomo­
ści w krajach neutralnych, jakoby ogromne 
straty Niemiec zmuszały rząd niemiecki lo  od­
wołania wszelkich posianowień o zwolnieniu 
od służby wojskowej, oraz, że ze względu na 
brak części uzbrojenia, wydano rozkaz chowa­
nia poległych bez mundurów i bez butów. Te 
twierdzenia agencyi telegraficznej, stojącej 
blisko rządu rosyjskiego, są kłamstwem.

Z Kamerunu.
Berlin. Biuro W olffa donosi: Z Kamerunu 

nadeszła wiadomość gubernatora Ebermayera 
z początku września, donosząca, że usposobie­
nie i stan zdrowia ludności białej są wyborne, 
a tubylcy zachowują się spokojnie.

F ro ces  w B & r& je w I©.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Sarajewo, 15 października.
To Cabrnowiczu przesłuchano osk P r j n -  

c i p a. Oświadczył on, że nie żałuje swego 
czynu. Księżnej Eohenberg nie chciał zabić, a 
zabił tylko przez przypadek, Prmeip przed 4 
laty opuścił giinnazyum w Tuźli, a następnie 
udał się do gimnazyum w7 Belgradzie. YV śro­
dowisku tem stał się radykałem-nacyonalistą 
serbskim. Austryi nienawidził, ponieważ spo­
dziewał sie po niej tylko złego dla południo­
wych Słowian i dlatego postanowił rażeni z 
Cabrinowiczem, a następnie także z Grabe- 
cem, zabić następcę tronu, którego uważał za, 
największego nieprzyjaciela idi i zjednoczenia 
Serbów i wogóle południowych Słov an pod 
panowaniem serbskiem. Princip twierdził na­
stępnie, że, jego zdaniem, jest mmyą Serbii 0 - 
derwrać Bośnię i Hercegowin^ od Austryi Tak 
myśli każdy przyzwoity Serb. Ta idea była 
przyczyną zamachu.

Princip stara się w zeznaniach swoich kryć 
władze serbskie, ale nie może zaprzeczyć, że 
otrzyma! od władz serbskich broń i pieniądze 
1 że by ł w stosunkach z majorem Dopovicem 
w Losznicy, który dawał mu różne insirukeye 
i że graniczne władze serbskie przeprawiły gc 
przez granicę, wiedząc o jego zamiarach.

j E B t a S a n l ©  a d a * e s B s .
Administraeya „N owej Reform y" prosi usil­

nie, aby przy zmianie adresu podawano k  0 - 
n i e c z n i e także m iejscowość i pocztę, w  któ­
rej dotąd „N ową Reform ę" odbierane. N ajdo­
godniejsze zawiadomienie o zmianie adresu jest 
w tej formie: „Należy posyłać dziennik ue
do Ni, lecz do X.*

E M e s S a n e .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

redakcyl.)

Poszukiwanie zaginionych.

K toby zmał miejsce pobytu Fryderyku Bi- 
sanza, droguerzysty ze Lwowa, oraz Amalu i 
Stefana Peszków słuch z Sanoka, raczy donieść 
pod adresem: Wiktorya Bisauz, nanmsdorf (Mo­
rawy) w  domu p. H. Clmsten Nr. 131. 72l9

Artor Langner, ewidencyjny geometra ze 
Sambora, ma się natychmiast zgłosić do  Ewi- 
dencyi w  Nowym Targu. Marya Langnerów?, 
Zakopane, uL Chałubińskiego, willa „Niespo­
dzianka". 722G

Seweryn Bodnar, sędzia z Rohatyna, obecnie 
w  Żywcu ul. Podgórska 1. 73, prom o wiadomość 
o  swej rodzinie. 7222

Mieczysław Michalik z Tarnobrzega zawia­
damia Zanzą 1 dóbr Dzikowskich i Dy rektora 
lasów p. M. Gottwalda, iż nuoszka w Rychwał- 
dzie, Śląsk ausfcr. Prosi o  wiadomość, gd y bę­
dzie powrót możliwy. 7221

Proszę każdego, kto posiada jakąkolwiek 
wiadomość o  synu nu im Rościslawie Rudnic­
kim, ukończonym gimnazyabtoie, który w cza­
sie wakacyi przebywał w  powiecie Bohorod- 
ozańskim, by zechciał donieść pod adresem: 
Izydor Rudnicki w Lachowicach ad Sucha.

7228
Rodzina Stokowskich z Podhajec, poszukuje 

ks. Seweryna Gabrusiewicza. z Bodow a, powiat 
Zborów. Wiadomości prosi przesłać do „Macie­
rzy szkolnej", —  Polski Dom Narodowy w Cie­
szynie. 7201-3

Rodziny Miarów i Burdów z Jairosław.a po­
szukują krewnych lub znajomych. O jakakol­
wiek wiadomość prosimy pod adresem: Adela 
Burdowa w Suchy na. Rolach 1. 186. 7224

K toby -/ma! adrbs Dr. Antoniego Szajnara z 
Kolbuszowej, zechce donieść pod adresem: Leo­
nardowie Tomaszewscy, Hodolany pod Ołomuń­
cem, Dworska ul. Nr. 6G u p. Sekaniui (II St.)

7223
K toby wiedział o  miejscu pobytu syna mego 

Adama, kuóry należał do  wschodrnego Legionu, 
raczy dom eść pod adresem: Stanisław Werner, 
Rabua. 7230

K toby znał adres p. Anieli Kaczmar^wskiej 
i p. Tadeuszów Szymonowiczów ze Lwowa, ra­
czy donieść pod adresem: Helena Stępińska, 
Maków obok  Suchej, dom pp. Foruszyńskich.

7229
Helena Kargowa z Raw y Ruskiej, pirosi o Do­

danie miejsca pobytu jej męża Józefa Karga 
porucznika pesp. rusz., batalion 111, na ręce 
Olgi Golinskiej w Kromieryżu (Kremri r )  ul. 
Koliar >wa 1. 150, Morawy, 7181-2

L’. Etonche Cysclon inspektor kopali z  Bory­
sławia, bawiący obecnie z rodziną w Debreez; - 
nie u Sejerenyi Bela-, Żoldfa 12, pros: o podanie 
adresu swych trzech synów: Apoloniusza, Jana
i Emila, którzy pozostali w Borysławiu. 7214

Inżynier Tadeusz Gawlik, przebywający o- 
becnie w  Milówce, pax*si swoich rodziców  o po­
danie swego adresu w „Now. Refoarob".

7212
Wanda Jędrzejowska w Po roninie prosi o  ła- 

ekawe podanie obecnego miejsca pobytu Liii 
Krzcczkorskiej z Chłopów kuło Komarna.

.7161

Ini Feliks Blauth, Zakopane, Bystre 23, prosi 
o wiadomość o  sy-jJu Witoldzie Blauth, aiottSrze 
Stanisławie Blauth z Kałusza, szwagrze W ła­
dysławie Jankowskim ze Śniatyma i siostrzeńcu 
Witoldzie Elektorowicza, obecnie służącym w 
wojsku. 7213

Franciszek Słoński ze Zbaraża, zamieszkały 
w Pradze, Vinohrady Na Kozaćce 9, poszukuje 
swojej rodziny Julii Słońskiej, R.vszardost„a 
Zakrzewskich i Jadwigi Mavotvej z dziećmi.

7210
Łucya Kleinzanaowa zawiadamia swego m ą-1 

ża Albina i brata Włodzimierza Zubrzyckiego,
kadet-aspiranta przy 35 p. obrony kraj., że znaj 
duje się z rodziną Czarneckich w Nowym Są­
czu, Długosza 58, i prosi o podanie adresu w y ­
żej wymienionych. 7211

Leonowie Kozakiewiczowie ze Lwowa, mie­
szkają obecnie: Wiedeń XVIII Antonigasse 3 
bei Frau Dolansky. 719G-3

Anna Prima z Moszczenicy koło Gorlic prosi 
o po Lanie pobytu p. Tadeusza lub Jakóba Bucht 
zami sezkałych we Lwowie, Czarneckiego 1. 1

7077
Proszę każdego, ktoby wiedział o pobycie 

zaginionej Małgorzaty Morończyk z jej dziećmi, 
która miała w yjechać ze S itka  Bieńkowego 
(powiat Kamionka Strumilowa) z początkiem 
sic-: pn i a w stronę Stryja, Bolechowa lub Doliny, 
raozy Łaskawie donieść pod adresem Michał Mc- 
rończyk w Brzeszczach, poczta loco. 7193-5

Proszę każdego, ktoby wiedział o obecnym 
miejscu pobytu mej żony Heleny z NierdBowi- 
czów Jasińskiej, nauczycielki z Rzęsny Polskiej 
pod Lwowem, o  łaskawe podanie mi jej odrę-- 
su: Kazimierz Jasiński, c. k. Fiihnrrh L. I. R. 
Nr. 34 in Kiralyfa bei Szenftz komitat, Press- 
hurg —  Ung-am 7147-3

Proszę każdego, ktoby wiedział o obecnem 
miejscu pobytu mej żony Stanisławy Szkodzió- 
kitj, ziaiaieszkałej przed wy7buchem w-ojny we 

Lwowie, przy ul. Łyczakowskiej, o łaskawe po­
danie mi jej aaresu. Franciszek Szkodsiński, 
c. k. Faanrich L. I. R, Nr. 34 in Kiraiyfa —  
Korni i, Pre&sburg —  Uags*n. 7148-3

Salina Domańska, Zakopane, W illa Wanda, 
poszukuje sipstryStanisławy Zyka ze Stanisła­
wową i prosi o  pooajiie bliższych inforniacyj o 
je j poDycie p oc  powyższym adresem. 7043-3

Proszę łaskawie zawiadomić o pobycie Ja- 
ni-kicŁ z Cyrowa, Gabryszew7skich, Budapeszt, 
Hotel Centralnw. 7152

Proszę o wiadomość o mężu moim Franciszku 
Pająku, poruczniku 32 pułku posp. ruszenia, 
bat, 1. Julia Pająkowa, Żywiec, Bracka 14.

Eugenię Eberhardową z Łoziny obok Jano­
wa, zawiadamia mąż, iż jest zdrów i przebywa 
chw^owo w N. Sączu. Prosi o wiadomość, pod 
adresem: Dr. Jerzy Rawita Gawroński, Nowyr 
Sącz, ul. Konarskiego, mieszkanie Dr. Dudziń­
skiego. 7217

Włodzimierz Leszczyński w Niedźwiedziu 
prosi o podarie miejsca pobytu Aleksandra i 
Izabeli Leszczyńskich. 7210

Józef i Franciszek Limbach proszą o pudanle 
mjrtsca pooytu o jca  swego Satumina Limbacha 
z CfTÓdka, pod adresem: J. Wojczyńscy,
Bochnia, ul. Kaz. W ielkiego. 7215

Proszę o  wiadomość o mej zonie Walenty 
Strażewski, Autoordonanzkurs, Noww Sącz.

6850
Stanisław Czanliński poszukuje swej żony 

Heleny wraz z dziećm i ze Stanisławowa. Adres: 
Józef Szczer&kl, Fraków, fabryka tytoniu.

7095-3
Zastępcy prokuratora Stanisław Janicki i 

Longin Szecnowicz, tudzież sądzia powiatowy 
Julian Fedusiewicz w Ołomuńcu, ul. Litowci- 
ska nr 21, proszą o wiadomość o rodzinie, ostat­
ni poszukuje żony Maryi Fedusiewicz. 7146

Proszę o adres Zaóurowiczów i Pieleckich, 
obywatel: z po w. Śniatyńskięgo. Sheybal, Par­
dubice (Czechy7) Smilowa 308. 7145

P. Lewmka ze Lwowa, obecnie Wiedeń, VI, 
Getreidemarkt 15. T. 4, prosi o adres swego 
szwagra Władysława Edera ze Stanisłar owa.

7144
toayya Lewicka z córką Lidzią poszukuje swe­

go męża ks. Piotra Lewickiego z Dehowej. W ia­
domości prosi przesłać do  „Macierzy7 szkolnej", 
Polski Dom Narodowy w Cieszynie. 7209

Aleksander Iwaszkiewicz urząd. R asy oszez. 
m. Sambora, obecnie w Budapeszcie, hotel 
„Centralny" poszukuje swej matki Eugenii z 
Przemyśla, oraz dwu sióstr Stefanii i Zofii zam. 
Chalbazany, żony lekarza, zumiesz, w Stryju. 
K toby o  nich wiedział, zechce mi łaskawie do­
nieść. 6889-0

K toby wiedział coś pewnego o Drze Stani­
sławie Zawilskim> lekarzu z Leżajska, i o Heie- 
ne Sawickiej z Przeworska, proszę donieść pod 
adresem: Dr. Kazimierz Michalik, lekarz w
Rychwałdzie, Śl. austr.

t

Zdzisław Eiteriein
Urzędnik Towarz. wzajem. Ubezpieczeń 

w Krakowie
przeżywszy lat 61, po długiej i ciężk ie j 
chorobie, opatrzony św. Sakramentami, za ­
snął w Pann dnia 14 października 1914  r. 
Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby pod 
L. 4 przy ul. Piotra Michałowskiego wprost 
na cmentarz nastąpi w piątek dn. 16 b. ra 

o godzinie 3 po południu 
Na ten smutny obrzęd stroskana żona za­
prasza Krewnych, Przyjaciół, Kolegów Zmar­

łego i Znajomych.

Nabożeństwo żałobne
ołprŁwlone zostanie w sobotę dnia 17 b. m. 
o godzinie 9 rano w kościem Sw , B arbary.

OioDne uwiadomienia rozsytano nie będą.

Zakład pogrzebo-.sy „C O N C O R D IA" Jana W oln ego 
w K rakow ie, plac Szczepański 2.

Odpow.ouzialny redaktor i wydawca,

Hfchal Konopiński.

R u d o l f a  M e r l i c z h r ^
w  Krakowie —  najprzedniejsza marka.
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poleca gotowe
męskie wszelkiego rodzaju. 

Ceny obecnie zniżone.

llilE l ip a

£ * id a m  D is b a n a w ic z , jedn. 
« “  ochotnik, Tata - Tovaros, 
Cngarn, prosi krewnych i zna­
jom ych o podanie adresu jego 
matki S e w e r y n y  B s k a u o -  
w i c n o w e j .  7176

T T a i '© ! C h r n m ic k i , podofi- 
■*“  cer rachunkowy przy 
„Landsturm -Etappenbaon Nr 
235, 4 kom pania", Miskolcz, 
poszukuje swej żony S ta n i 
„ la w y  C k rO m ick te j z R o­
hatyna i sw ych dzieci Broni­
sławy, Genka, Nasi i Ernesta 
CLromickich. 7170

f y g a r y a  W y d r z y ń s k a , za-
mieszkała w Michałko- 

w icach  na Śląsku austr., Nr 
317, prosi o podanie miejsca 
pobytu sw ego męża T e o f t ia  
T H y d r z y a s k ie g o , nadkon- 
duktora ze Lw ow a. 7011

p r o s z ę  o jakąkolw iek wiado­
mi mość o R u d o l f ie  G łs g e -  
s i e ,  224 BsUaiiom 1 komp. 
pospolitego ruszenia, pod a 
dresem: W ładysław a Gisgeso- 
wa, Cieszyn, ul. A lter Markt 
1. 1, Śląsk a R r .  7050

|p|9Sł£E  L a c h o w ic z  z Tar- 
nopola pruai o doniesienie 

m iejsca pobytu jego rodziny. 
Cieszyn, ul. Nowe Miasto 21, 
w  domu J. Kaniuhy. 7173

K a z i m i e r a  B o r k i e w i c z
{3Lrs.-C0ifip k. k Land w. 

Inft. R gm t 19), Menhard, Sze- 
pss rcerye, Węgry, prosi o 
adres S a r k i e w i s z ó w  i A . 
S a e s z u r k ć w  ze L w ow a.

7178

f^ "szu k n ję  kogoś z rodziny 
*  J o a g a n o w . —  Złoczów , 
L w ów , W orochta, Kałusz. —  
A dres: M ieczysław Jougan, 
t .  u. k Pferde Detachem ent 
des festen Plutzes, Krakam 
M ieszkam : Kasarnie artyleryi 
polnej, Łobzów , obok K ia  
kowa. 7153 1 2

f  iadomość o S t e fa n ie  Z c -  
ją ^ -K o w s k im , inżynie­

rze ze Lwow a, ktorego rodzi­
ce schronili się do Szatmar 
Nemeti, proszę podać łaskawie 
pod adresem: A iiskiew icz w 
W iedniu, X V iII ., Michaeler- 
srrasse 18, I St., bei Fr. Du- 
ayńska. 7164

f f t o S y  w iedział o miejscu 
pobytu k s i ę d z a  J a n a  

ć i e i a r o w s h i c g o  z B ogu­
chwały i T a d e u s z a  F i ja ł ­
k o w s k i e g o  z Rzeszowa, ze­
chce podać mi wiadomość: 
Leon M ajchrzycki, Lachow ice 
(koło Suchej), w  domu p. 
Swierkosza. 7160

j h  r t u r  D e e w e s ,  jednoroczny 
ochotnik, Nagyhaló pod 

Nyreghaza (W ęgry ), w szpi­
talu, lekko ranny, prosi o a- 
dres o jca  Ozyasza Deewesa 
ze Stanisławowa. 7158

Kapral B e r m a n  B a n d z e l ,
Ersatz-Dep.-Tram -Division 

Nr 11, Eperjes (W ęgry), po- 
szuknje żony A urelii wraz z 
dziećmi ze Lw ow a. 6955

Eto wie, gdzie się znajduje 
rodz. I z a a k  S c h w a r z  i 

I z r a e l  A d le r , kupcy z K a 
mioaki Strnmiłowej, zechce mi 
łaskawie donieść. —  A dolf I 
Schwarz, M orawska Ostrawa, 
Muhlgasse Nr 3. 7179

ffednoroczny ochotnik kapral 
®  M o i t c s z  M o s e s ,  Buda- 
pest, Garnisonsspital 16, po­
szukuje A n n y  C z e r m a li
Gróuka Jagiellońskiego obok 
Lwow a. 7171

Ka r o l  B e r d a r i c h ,  jeanor 
ochotnik (Feldkanonen- 

Rgm t Nr 32, Batterie 5), Ma- 
teocz pod Popraa-Fellca, W ę ­
gry, prosi o wiadomości o je ­
go rodzinie. 7159

rM,toby w iedział o miejscu 
pobytu rodziny S te fa n a  

S iy c h c ic k ic g O  Z D rohobycza, 
zechce łaskawie podać wiado­
mość pod adresem: Michał 
M ykityn, 6 pułk ułanów w 
S^ombatheiy (W ęgry). 7169

Br  S ta n is ła w  J e z ie r s k i ,
jednor. och., „Reserwespital 

Jesuiteukaserue", Ołomuniec, 
prosi o wiadomość o ojcu  ad­
w okacie S?rze J . J e z ie r s k i m  
z Rozwadowa. 7168

M a k a r z Wolar.ki i 
E a lom a z i B o s e m u  a n n

7 Kałusza, proszą o wiadomo­
ści o tf-h ro zinach. Autokurs, 
Ł ócse, W ęgry. 7162

L ib a ń s k i ,  komen- 
daiu od ziałn sanitarnego 

(T T  br nie czasowo w Tren- 
y.ne, prosi oudziełenio pe­

wnej wiadomości o synu J ó ­
z e f i e  L ib a ń sk im ,, który ja ­
ko jednoroczny ochotnik 30 
p. p., 9 kompanii, miał być 
ranny w bitw ie pod Baslcem 
i wzięty do niewoli przez Mo- 
•kali. 7103

Eapral G ó r n i c k i  Fit -r,
19 pułk posp. ruszenia, 

I I  bat., 8 komp., Felduost 159, 
podm ajstrzy murarski, zaginał 
bez śladu pod Lwowem  od 28 
sieipnia. Osoby mające jaką ­
kolwiek wiadom ość o zaginio­
nym, zechcą ją  przysłać pod 
adresem: G órnicka Zofia, Kar­
niew (Jagę udorf), Ilerien- 
gasse 19, I St., Schlesien.

7166

Ma k s  J -a n d a u  (Feldpost 
Nr 2 der k. n. k. polni- 

schen Legionen, Szkoła pod­
chorążych) poszukuje adresu 
pp. £ ć w i a a  i  S te fy  z  B r y ­
l iń s k i c h  R osenS eS d& w  pro­
fesora fili: IV gimu. we L w o­
wie i p. B r a  S>. B . F e  dsnai*a, 
adwokata z Tarnopola. 7177

Sa m u e l  R e r m e r  z Roha­
tyna, m ieszkający obecnie 

w Krakowie, ul. Starowiślna 
1. 4, jako służący oficera, po 
szokuje sw ojej żony Feigi 
z dziećmi. 7167

U poszrkuję B ie ire  E h rm a n n
** z dzieckiem z Oleszyc obok 
Jarosławia. Jakób Ehrmann 
u porucznika Rhaba w  Hra- 
nicacli (M ahr.-W eisskircken).

7175

© r o i i s t a w a  H e s c h e le s a ,
słuchacza m edycyny ze 

Lwow a, jednor. ochotn. Łprzy 
95 p. p , prosi o jciec o znak 
życia pod adresem: llescheles, 
W iedeń poste restante Post 
Borsegasse. 7174

Poszukuję matki, braci i sio­
stry. E u g e n iu s z  W id a -

c k i ,  Kraków , ul. Konarskiego 
I. 9, Czarna Wieś. 6914 2 2

J a d w i g a  B te w o sJ a w sk a ,
“  Klatovy (Czechy), IIusovo 
namesti 42, m . ,  prosi o wia­
domość o mężu, 6836 4 6

Tpftobolwiek wie o miejscu 
pobytu F r a n c i s z k a  F i ­

k a , aptekarza ze Stryja, ra­
czy nas uwiadomić Lew akow - 
ska w Zakopanem, ul. Ogro­
dowa. 6938 4 5

Pl ip  W e f s b e r g  (K rp l, Er- 
ganzt.ngs-Beztrks-i omman- 

do), Vychodna (L iptó), W ęgry, 
prosi o adres swej żony R o­
zalii W eisbergow ej, nauczy­
cielki z Maryampolu. 7165

Eu g e n ia  T o m a s z e w s k a
z Kołomyi, obecnie Hulin, 

Morawy, poszukuje W ilh e l -  
na iny , M a r y i ,  F e l i c y t  T o ­
m a s z e w s k i c h  ze Lwow a (ul. 
Hausnera) i R r o p iw ń is k ą  
z  Niżniowa. 704C 2 3

Jó z e f  S t r z e le c k i ,  Cieszyn, 
Śląsk austr., ul. E lżbiety 

L 2, poszuicnje żony Olgi, któ­
ra wraz z rodzicami W łady­
sławem i Antoniną L ew ick i­
mi uciekła 23 sierpnia z Mo- 
nasterzysk, a 27 miała być 
w Haliczu, skąd w niewiado­
mym kierunku w yjecnali.

7154

W ilk ic k i ,  W iedeń, VIII., 
““ *■ Buchfeldgasse 3, II/7 , 
zapytuje o m iejsce pobytu p. 
T e o d o r y  C m im s K ie j ,  semi- 
narzystki ze Lw ow a i je j bra­
ta z M ostów W ielkich. 7156

*T akób  R in g e lh e im  (R es 
®  Patrfuhrer 4 Feldjiiger- 
bataiilion Sammelst ition), Fry- 
sztat (Freistadt), Śląsk austr., 
prosi o wiadom ości o żonie 
Sabinie z Niska i teściu Saulu 
Landau z M arkowej. 7157

eg a fó w  w  M ittel Łazisk, 
Ślą^k pruski, p o szu k u j 

p. Z d a n o w e j  Z Baszni Dol­
nej w Galicyi. 6963 1 4

tyw iia  M a łk o w s k a , żona 
nauczyciela z Zagrobli, 

obecnie zamieszkała w  Stru­
mieniu na Śląsku, poszukuje 
swej matki Z u z a n n y  K r y ­
n i c k ie j ,  7185

Eu d n ic k i  S te fa n , 10 bat. 
pion., Kraków, klasztor 

Bożego Ciała, poszukuje żony 
i rodziny S g a w a ló w  ze Stryia. 

7053 3 3

B llod y
inteligentny człow iek z prak­
tyką biurową, szuka jak iej­
kolw iek posady. Zgłoszenia: 
,,A . K . poste restante
ś r a k ó w ,  fokaz. otogr. tużs. 
6580. 7071 l  2

Nieooehrans
przesyłki

W e wtorek i środę, t .  j. 
dnia 20 i 21 października b. r., 
o godz. 9 przed południem, 
odbędzie się w magazynach 
kolejow ych  tutejszego c k. u- 
rzędu ruchu

Kfokolwiekby coś wiedział 
o losach Z y g m u n t a  Z a b -  

c s ę w s k i e g o ,  plutonowego 5 
Kompanii, 4 cugu, 16 pułku 
pospolitego ruszenia, raczy do­
nieść: M a r y a  E n b a e w s k a ,  
Kraków, Szpitalna 1. 38, I I I  
piętro, oiicyny. 7057 3 3

IłŁ j
nieodebranych, a po myśli 
§ 81 (4 ) r-gularainu ruebu 
kolejow ego do sprzedaży prze­
znaczonych przesyłek.

Spis tych przesyłek przej­
rzeć można w  kancelaryi na­
czelnika magazynów, w go­
dzinach urzędowych. 7201

Fasy® c rp iiow o
wypełnia fachow y emeryt. Ilonoraryum  5 K. —  Zgłoszenia 
z prowincyi w ystarczą kartką korespondencyjną. —  Zgłosze­
nia przyjm uje z grzeczności kancelarya adw. Dra Henryka 
Schoenwefctera w Krakowie, ul. F loryańska 1. 8 i tylko mię­
dzy godz. 3 a 6 po południu 7116 2 3

7a bezcen do nnbDdn
futro ze skuuksów. boa i m ofek z gronosta]6w, foitepiar krótki, switka, 

peleryna futrzana, maszyna do pończoch i kasa ogniotr\va!a

w HaSS Łicyłaonlnej - - ^atac Spiski.
6908 3 3

A u t o m a t y c z n e  p i s ^ i i t y
do oryginalnych brow ningow ych 
pat?’onów wysjJara W w rotnie. —  
Kai. 7-65 wysyłam, póki zapas 
starczy, począwszy od 50 K  za 
jeden. Am unicya i  ładow nice są 

również na składzie.

GWJST/1W  U C H Y
r u s z n ik a r z  w l& o r a ^ s k ie i  O s tra w ie .
6701 6 6

Mam zaszczyt zawiadomić JW ieim ożne Panie źe przeniosłam 
swoją pracownie 7150 1 2

SUKIEN I KO STY JM Óttf DAM3KICK
z ul. Karmelickiej 14

na u lk ą  rark-i 7, I , fr.
Równocześnie dziękując za dotychczasowo obdarzanie pracowni 

mojej swojem zaufaniem, polecam się nadal łaskawym względom. — 
Obecnie ceny zniżone. — Z w jsokiem  poważaniem „W a n d a " .

P o p i e r a j m y  p r z e m y s ł  k r a j o w y  1

W Y R Ó B  j j l

TOW A KC O l A WY R .  Z A"
 .. H C LI I L§

M A R K A

u .,i
O CHRO PIN A

1] HF A BRYKA W 5K0 LE Mi

Żądajmy w handlach i tra­
fikach tylko zapałek \vy~obu 

galicyjskiego!

5375 6 0

Najlepsze zapałki szwedzkie 
wszędzie Jo nabycia!

I M i a f S p ń  P ensV0bat Austrya
H M e r M a s s e  S . 's S., 5.

Pokoje z ntrzymaniem i doz — małe, miłe, umeblowane mieszkania, 
także z k jchn ią , — pokoje dla rodzin takżo na krótki czas. —  Ceny

niskie. 6221 3 3

g lT *  Dla PP. Olicerów podszy- 
w  cia płaszczów, bluz i kami- 
P T -  zelek futrem od 20 K wzwyż

Praktykant lamy
z dwuletnią praktyką poszu­
kuje zaraz posady. Stankie­
wicz, Kraków, ul N iecała 6.

7114 l  2

P T iem iassin  w  sile wieku, z aka- 
“  demiokiern wyksztarcaniem, e- 
nergiczny i  obrotny, naw.ąie w ce­
lach poważnych znajomość z wlcści- 
cielką majątku lub przed >ięb:orstwa. 
wym agającego sprężystej admini- 
stracyi. Adres: ŻsbrowsK' posterest. 
Nowy Targ. 7024 1 4

8 października wymieniono zo­
stały pakunki w gardę robi- K le jo ­
wej w Tarnowie. W łaściciel pakun 
kn, zawierającego programy i icsiąż- 
ki szkolne, bezwartościowe la in ­
nego, zechce pakunek ter. oddać do 
księgarni A. I. Seidena w Tarno­
wie. ul. Watowa, za w., nagi lże ­
niem 30 K. 7195 1 3

Z a r a z
potrzebne są stam czarti i spódni- 
czarKi. Ul. Studencka 7, II piętro. 

7151 1 2

P O K O J E
z utrzymaniem. Ul. Karmelicka 46, 
1J piętro, na prawo 7008 3 20

ZGDlfiybofetowBC
znajdzie umieszczenie w han­
dlu Ł u p a n a  G ó rki v :  F c -
w y i s i  6984 3 3

z mąki, wytrzepane, nie dziu­
rawe, kupuje firma E. Bi<n- 
<ser, B isd a p esy .t, Hotel Royal. 
Zapłata z góry lub za zaliczką. 

6823 3 3

Zgubiono
książeczkę wkładkową Kasy Przemy­
słowców Łódzicioli (Ł -ó l. Polskie) na 
imię Heleny Weber. Książeczka nie 
stanowi żadnej wartości dla znalaz­
cy. Uprasza się o łaskawe złożenia 
takowej w Adiniu. !„N. Reformy1* 

6952 3 4

BFtO p o s z u k u je  nauczyciela, rn 
“ “  tynowanego pedagoga do dzie­
ci szkół posp. w Krakowie lub za 
oluębem, polecić się może pod adre­
sem: „N a u C Ł y cie l“  poste restante 
K r a k ó w  I, za okazaniem kwitu 
inseratowego. 6995 3 3

i iii :
znająca się na gospodarstwie, po­
trzebna jest jako gospodyni domu 
Wiadomość: Restauracya kolejowa 
Podg irze-Płaszów. 6913 3 3

f i f t i n g o  M i i t >
kasztanowate, z tylną nogą w pę 
tlinio białą. Ktoby wiedział o niem 
raczy donieść: Piotr Żelazny, Barcz- 
ków, p. Ujście Solne. 6915 3 3

Fasye czyranzowe
sporządza i udziela informauyj !3oa* 
ces. Biuro zawodowe, ni. Du 
najewskiego 2. 7011 2 15

F irm a

Hnstrtpac hi 
IFnaig-ism b Serał

K r a k ó w , R y n e k  lO
poszukuje zdolnego e k s p e -  
d y e s it a .  7054 3 3

otrzymująca pracą rąk wła­
snych dwoje nieuleczalnie cho­
rych dz;eci, prosi gorąco lito­
ściwych ludzi o pomoc. Ła­
skawe datki przyjmuje Adrni- 
nistracya „N Reformy" pod 
W . P . lub podaje adres.

2667 6 0

Działo ubezpieczeń na życie Krakowskiego Towarzystwa W zajemnych 
Ubezpieczeń, którzy zmienili dotychozasowe miejsce pobytu, uprasza 
się o podanie dokładnego obecnego adresu i o nadsyłanie premii dc 
Dyrekcyi Towarzystw-a w Krakowie. 7108 2 3

Na żądanie wysyła się czeki pocztowej Kasy oszczędności.

I n c l i  T i r e m  » Franciszko
( I r a s i a  M k a r la n ie )
p o s łu g u ją cy  u b og im

"S7 Krakowie, EaEląsisgz, ssMop EffaLłiwska I. 4;
Toleton 3213

sprzedają najpowszechniej używane meble gięte, wyplatau 
lub z siedzeniem deszczułkowem, t. j. krzesła, fotele, kanap., 

bu jan k if'taborety  biurowo i salonowe.
Również przyjmują krzesła do wyplatania, napraw 

i politurowauia.
Krzesła i stoły do wypożyczania są na składzie. 

.•Wycieraczki Kokosowe, oraz własnego wyrobu plecio. 
trzcu flw e, w różnych wielkościacn.

C h o d n ik i k o k o s o w e  do kościołów, urzędów na schód, 
korytarze i  do przedpokoi. 2655 27 o

w J IIŁ ć  
S t e ll i lir

ukazuje się: 6  g o d z i n i e  E  w  n o c y .
■

Knnter ten nabywać można w Ekspedyeyi „Nowej R e fo r m y p r z y  alicy św. Anny I. 3.
Wejście z podwórza.

6  g o d z i n i e  11 p o  p o i u d n i u .
i

©  g O d s . ©  w iS C Z ^ P  wydawane będą, w razie potrzeby HSLd2:^vyCEa|iS@ d o d a tBii.
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